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INSTRUKCJA 
W SPRAWIE CHÓRÓW KOŚCIELNYCH.

P ry m as P o lsk i K ardynał H lond  w ydał 9. 3. br. in stru k cją  
w spraw ie  chórów  kościelnych. —  Podajem y ją w całości.

„M otu proprio" Piusa X o muzyce kościelnej zaleca pro­
boszczom i rządcom kościołów, by conajm niej przy kościołach 
parafjalnych zakładali kółka śpiewacze, czyli ch-óry kościelne, 
Wielkie i zaszczytne jest zadanie chórów, bo zdobiąc artystycz- 
nemi pieśniami litu rg ję  nabożeństwa, podnosząc powagę i urok 
obrzędów, budują wiernych, budzą pobożność, zwiększają 
chwalę Bożą.

Od kilku lat zaznaczył się u nas i w tej dziedzinie religijnej 
żywy ruch. Mnożą się chóry kościelne. Obok początkujących 
mamy już zespoły śpiewacze o wysokim artystycznym poziomie. 
Z rozwojem kościelnego ruchu śpiewaczego wyłoniły się różne 
kwestje, k tó re  w ym agają jednolitego ujęcia i autorytatywnego 
załatwienia. Skąd następujące zarządzenia:

1. Chóry kościelne, służąc kultowi bożemu, powinny być 
organizacyjnie złączone z parafją . Nie podpadają one poidi 
prawo o stowarzyszeniach ani pod nadzór władz państwowych. 
Powinny mieć statut, zatwierdzony przez O rdynarjusza i pod­
legać rządcy paraf ji, od którego zależą i k tóry  może je rozwią­
zać.

2. Duszpasterze otoczą chóry kościelne pieczołowitą życz­
liwością, doceniając ofiarną służbę śpiewaków i kierownika 
chóru, nie szczędząc im zachęty i poparcia.

3. Jakkolwiek niekażdy chór będzie mógł stanąć na wyso­
kim poziomie artystycznym, należy zawsze, nawet w skromnych 
warunkach, wykonywać muzykę starannie dobraną i odpowia­
dającą przepisom wspomnianego na wstępie „M otu Proprio".

4. W ykonywanie śpiewów liturgicznych podczas nabo­
żeństw należy zasadniczo db parafjalnego chóru kościelnego, 
uznanego przez rządcę Kościoła, To odnosi się także do wy­
padków, gdy parafjanie z okazji ślubu, pogrzebu lub Mszy. św, 
za nich odprawianej pragną udziału chóru za osobnem wyna­
grodzeniem. W  takich warunkach interesenci w płacają wyna­
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grodzenie chórowe w biurze parafjalnem , które je oddaje dy­
rygentowi do rozdziału między członków chóru.

5. W  razach wyjątkowych może rządca kościoła pozwolić, 
by na pewnych nabożeństwach wystąpił chór niekościelny lub 
artyści z poza chóru kościelnego. Muszą to atoli być występy 
rzadkie i bez wynagrodzenia, a zawsze należy poprzednio zba­
dać, czy utwory przeznaczone do wykonania odpowiadają prze­
pisom wzmiankowanego „M otu Proprio".

6. Dopóki w parafji nie powstanie właściwy chór kościel­
ny, może się rządca kościoła zgodzić na to, by śpiewał chór 
niekościelny. W arunkiem  tego dopuszczenia jest dobra opinja 
chóru pod względem religijnym  i moralnym. W  takich w ypad­
kach powinny chóry niekościelne stosować się ściśle do prze­
pisów statutowych chórów kościelnych.

7. Zakup muzykaljów pokrywa zazwyczaj kasa kościelna. 
Stanowią one własność kościoła i tworzą skatalogowaną bibljo- 
tekę muzyczną, będącą pod kierownictwem dyrygenta chóru 
lub organisty.

8. Ponieważ rozwój artystyczny chóru zależy od doboru 
dyrygenta i od jego fachowości, powinni dyrygenci sami praco­
wać nad własnem doskonaleniem się w tym pięknym zawodzie 
i od czasu do czasu brać udział w rocznych kursach! dokształ-i 
cających, k tóre się w m iesiącach wakacyjnych odbyw ają w 
Gnieźnie i Poznaniu dla organistów  i dyrygentów. Kursy te 
kończą się rekolekcjami zamkniętemi.

9. Zalecam  urządzenie dekanalnych zjazdów dyrygentów 
i organistów  z udziałem ks. Dziekana i duchowieństwa deka- 
nalnego., jak  się to już tu  i tam wprowadzać zaczęło.

Takie zjazdy m ogą się składać:
a) z części kościelnej, obejm ującej występ organowy, p ro ­

dukcję miejscowego chóru kościelnego, egzortę jednego z księ­
ży, wystawienie Najśw. Sakram entu ze śpiewami liturgiczoemi 
chóru, błogosławieństwo i repozycję, wspólny śpiew polski 
i okazję do spowiedzi świętej;

b) z części fachowej, polegającej na zebraniu w salce 
z wykładam i z dziedziny liturgicznej i muzyki kościelnej, z om ó­
wieniem ważniejszych aktualnych spraw  z tej dziedziny i dy­
skusją.

10. Uważam za konieczne, by dyrygenci chórów i o rga­
niści abonowali wychodzący w Poznaniu miesięcznik „Muzyka 
Kościelna '1 (70 groszy na miesiąc). Bez tego kontaktu z reli­
gijnym  ruchem muzycznym niepodobna utrzymać się na po­
ziomie fachowym.

( —) f  August Kard. Hlond.
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HOŁD CIENIOM MISTRZA KRAKOWSKIEGO.
Z inicjatywy Z w i ą z k u  C h ó r ó w  K o ś c i e l n y c h  w 

Krakowie zawiązał się k o m i t e t  o b c h o d u  200-nej rocznicy 
śm ierci X. G r z e g o r z a  G e r w a z e g o  G o  r c  z y c k i e  go , do 
którego przystąpili przedstawiciele prawie wszystkich organiza- 
cyj muzycznych i śpiewaczych grodu podwawelskiego. N a czele 
kom itetu stanął p. M. J. P i o t r o w s k i ,  dyr. Konserw atorjum  
Towarzystwa Muzycznego, który bardzo sprężyście pokierował 
pracam i przygotowawczemi. Do komitetu ścisłego weszli: p. E d ­
w ard C hrist (sekretarz), ks. Kazimierz Figlewicz (skarbnik), 
prof. Kazimierz G arbusiński, dyr. Kazimierz H rab in  (zastępca 
przewodniczącego), ks. p ra ła t Zygm unt Kulig, dr. Czesław 
Swięch, dyr. Bolesław W allek-W alewski (kierownictwo artysty ­
czne), ks. prof. W ładysław  W argowski, dyr. Bronisław W iniarz 
im. Polskiego R adja  i dyr. M gr. W ładysław  Żychowicz. Na 
kilku posiedzeniach kom itetu ścisłego i kilku zebraniach p lenar­
nych omówiono program  uroczystości. Część obchodu postano­
wiono przenieść n a  okres powakacyjny.

Celem zaznajomienia szerszych sfer z postacią i twórczością 
dyrygenta kapeli wawelskiej, urządzono kilka o d c z y t ó w  p o ­
p u l a r n y c h  z ilustracją muzyczną. Sprawą tą  zajął się serde­
cznie dyr. Żychowicz, znany ze swej pracy na terenie Krak.' 
Chóru Ceeyljańskiego. Dzięki jego staraniom  'doszedł do skutku 
o d c z y t  p. K a r o l a  Ł u k a s i e w i c z a ,  prof. Szkoły Muzycz­
nej im. Żeleńskiego, w ram ach zebrań naukowych Towarzystwa 
M iłośników histo rji i zabytków Krakowa w wielkiej sali M u­
zeum Przemysłowego. Zebrania tego Towarzystwa gromadzą 
zawsze rzesze wielbicieli starego Krakowa z najlepszych sfer 
m iasta. Publiczność, k tó ra  wypełniła po brzegi salę odczytową, 
wysłuchała w skupieniu ciekawego referatu prof. Łukasiewicza. 
Utwory X. Gorczyckiego wykonane przez Chór Gecyljański pod 
kier. p. Józefa Nowaka, przyjęto ze szczerym entuzjazmem. 
Również w zakładach teologicznych urządzono z okazji rocz­
nicy zgonu X. Gorczyckiego odczyty z ilustracją wokalną. Na 
szczególne wspomnienie zasługuje a k a d e m j a  urządzona w Se- 
m i n a r j u m  M e t r o p o l i t a l n e m  k r a k o w s k i e m  z p re­
lekcją ks. p r o f .  W e n d e l i n a  Ś w i e r c z k a  C. M. Aka- 
demję zaszczycił swą obecnością JE . K s i ą ż e  M e t r o p o l i t a  
Dr .  A. S t e f a n  S a p i e h a .  C h ó r  C e c y l j a ń s k i  wykonał 
X. Gorczyckiego Sepulto Domino i fragm ent ze mszy wielka­
nocnej .

Punktem  kulminacyjnym  obchodu było u r o c z y s t e  n a ­
b o ż e ń s t w o  w k a t e d r z e  n a  W a w e l u  w przeddzień rocz­
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nicy zgonu X. Gorczyckiego w niedzielę, 29 kwietnia. Sumę ce­
lebrow ał Ks. Kanonik Dr. Stanisław  Domasik, kazanie zaś wy­
głosił Ks. D r. Ferdynand M achay. Ceniony kaznodzieja k ra ­
kowski w swem pięknem przemówieniu na tem at: „Sztuka na 
usługach liturgji" , podniósł znaczenie perły kapłaństw a i perły 
muzyki polskiej w życiu kościelnem polskiego Rzymu.

W  nawie głównej katedry  ustawiły się chóry: Echo, Tow a­
rzystwo Muzyczne, Towarzystwo O ratoryjne, K onserw atorjum  
Tow. Muz., Chór Operowy, Chór Legjonowy, Tow. Śpiew. „ H a ­
sło", Chór M arjański, Chór im. M. Gomółki, Chór Odrowąż 
i Chór im. St. Moniuszki z Bierzanowa. Ten olbrzymi, k ilkaset 
osób liczący zespół, wykonał w spaniałą ;„Missa Paschalis"- 
i „Ave M aria" m otet Gorczyckiego. Była to napraw dę wzrusza­
jąca chwila, kiedy przy pulpicie dyrygenckim  stanął najw ybit­
niejszy muzyk i kom pozytor współczesnego Krakowa, B o l e ­
s ł a w  W a l l e k  - W  a l e  ws  k i ,  aby odtworzyć utwory mistrza,, 
który działał i  tworzył pod urokiem  dostojnych d!zieł sztuki 
katedry, sanktuarjum  Polski. Pod wyniosłe sklepienia świątyni 
wzbił się potężny śpiew modlitwa, będący zarazem hołdem  K ra­
kowa dla mistrza, który  swe rodzinne m iasto oprom ienił aureo­
lą  wysokiej sztuki muzycznej. Śpiewy gregorjańskie wykonał 
Chór Sem inarjum  M etropolitalnego przy akompanjam encie 
prof. Paw ła Masteli.

Tegoż dnia rad jostacja  lwowska nadała  kró tką prelekcję 
prof. Un. Jana Kazimierza dr. A d o l f a  C h  y b i ń s k i e g o , po­
święconą życiu i twórczości X. Gorczyckiego.

PRASA O X. GORCZYCKIM .
Z okazji rocznicy zgonu X. Gorczyckiego ukazały się w pra- 

się krakow skiej i lwowskiej artykuły o znakomitym kompozy­
torze polskim, a w prasie całej Polski kom unikaty i życiorysy 
podane przez K atolicką Agencję Polską.

W  D odatku literackim  II. K urjera Codziennego zamieścił 
ciekawy artykuł prof. Uniwersytetu Jana Kazimierza Dr. A d o l f  
C h y b i ń s k i ,  którem u zawdzięczamy pierwszą m onografję G or­
czyckiego. Prof. Chybiński podaje nowe odkrycia z życia X. 
Gorczyckiego. B adania Ks. Dr. H i e r o n i m a  F e i c h t a  wyka­
zują, że Gorczycki odbył stud ja muzyczne w Pradze czeskiej,, 
a po powrocie z zagranicy przebywał przez pewien czas w Cheł­
mnie na Pomorzu, gdzie organizował życie muzyczne w klasz­
torze XX. M isjonarzy. Prof. Chybiński charakteryzuje n ader 
trafnie t w ó r c z o ś ć  X. G o r c z y c k i e g o :

„G orczyck i by ł w y ł ą c z n i e  k o ś c i e l n y m  k o m p o z y t o r e m ,  a 
tw ó rczo ść  jego b y ła  zw iąza n a  śc iśle  z  jego d z ia ła ln o śc ią  w a w e l s k ą .  W  t y m



M U Z Y K A  K O Ś C I E L N A 61

se n s ie  w szy stk ie  jego dzie ła  b y ły  „oko licznościow e", tak  ja k  oko licznościow em u 
b y ły  k a n ta ty  re lig ijn e  J. S: B a  c  h  a, tw o rz o n e  w  czasach , gdy B ach  by ł k a n ­
to re m  k o śc io ła  św . T o m a sza  w  L ipsku . M ożna n a w e t pow iedzieć, że dzieła 
G orczyck iego  są  po n a jw iększej części dz ie łam i m u zy k i l i t u r g i c z n e j ,  
pon iew aż n ie ty lk o  od n o szą  się do o k re ś lo n y c h  śc iśle  dn i św ią teczn y ch  w  k a le n ­
d a rz u  ko śc ie ln y m  k a t e d r y  k r a k o w s k i e j ,  a le  n a w e t p o s łu g u ją  się 
z b a rd zo  n ie licznem i w y ją tk a m i g r e g o r j a ń s k i m  c h o r a ł e m ,  d la  n a b o ­
żeństw  w  ty c h  d n ia c h  przeznaczonym ,, I to  w łaśn ie  n a d a je  jego sz tuce  znam ion  
w yb itn ie  k o śc ie ln o -litu rg ic zn y ch . N iem al każd e  jego dzieło  p o sia d a  n a  . p oczątku  
in to n a c ję  c h o r a ł o w ą .  Z tej d ro g i G orczy ck i n ie  zbacza  a n i w  w o k aln y ch  
(c h ó ra ln y c h  w y łączn ie  dziełach), a n i w  w o k a ln o -in s tru m e n ta ln y c h , a  w y ją tek  
s ta n o w ią  jed y n ie  te  k o m pozycje , w  k tó ry c h  w ch o d z i n a  d ro g ę  w spółczesnego  
m u  s ty lu  now szego kościelnego. K o m pozycje  te  p rzezn aczo n e  d la  solistów ,, dla 
c h ó ró w  i p o s ia d a ją c e  za ró w n o  so lo w e ja k  i zespo łow e p a r t je  in s tru m e n ta ln e , 
n ie  są  je d n a k  w  spuśc iźn ie  po n im  liczn ie  rep re zen to w an e . Msze, m o te ty , in tro i-  
ty, g ra d u a lja , hym ny , sek w en cje  — to  dzieła s t a r s z e g o  k ie ru n k u , k o n c e r ­
t y  zaś  n o w s z e g o ,  a le  i  te n  k ie ru n e k  je s t  u  niego z m o d ero w an y  z w ie lką  
su b te ln o śc ią  i sm ak iem , w s trz y m u ją c y m  G orczyckiego o d  w ejśc ia  n a  d rogę 
czy  ty lko  m u zy k i św ieck iej czy aż  opero w ej, zazn acza jące j s ię  d o ść  w y raźn ie  
w  tw ó rczo śc i in n y c h  ó w czesnych  k o m p o zy to ró w  po lsk ich , n a w e t n oszących  
n a  so b ie  h a b it  zak o n n y . N iew ą tp liw ie  b y ł G orczyck i z a p a trz o n y  w  i d e a ł y  
k l a s y c z n e j  m u z y k i  k o ś c i e l n e j ,  a  s tu d ja  n a d  n im i n ie  pozo sta ły  
u  niego bez śladu . W id ać  to  p rzed ew szy stk iem  w  jego ś w i e t n o ś c i  t e c h ­
n i k i  p o l i f o n i c z n e j ,  n iezn a jące j ż a d n y c h  ta jem n ic , ż a d n y c h  je d n o s tro n ­
n o śc i i ż a d n y c h  n iem ożliw ośc i, a  p e łnej ciąg le  n o w y ch  p om ysłów , co o k a ­
z u je  się n a jd o b itn ie j w tedy , gdy G orczy ck i w  ró ż n y  sp o só b  o p ra c o w u je  tęsam ą 
litu rg iczn ą  m elod ję , u m ieszczaną n a jczęśc ie j w  śro d k o w y m  glosie (teno rze) na 
s p o s ó b  k l a s y c z n y .

M ożnaby z jego dzieł s tw o rz y ć  sk a rb n icę  n a jd o sk o n a lsz ą  p rz y k ła d ó w  p o ­
lifo n icz n y ch  d la  k o m p o z y to ra  kościelnego. Od n a jp ro s ts z y c h  p o łączeń  dw óch  
i w ięcej g łosów  aż do n a jw y k w in tn ie jsz y c h  w  sw ym  p o lo rze  i w 1 sw ej k o m p li­
k a c ji  zespo łów  fu g a ln y ch  lu b  k an o n ic z n y c h  um ie G orczyck i ro z w ija ć  swój> w  y- 
s o k i  k u n s z t  m u z y c z n y ,  k tó ry  m a  z tego p o w o d u  zaw sze  zn am io n a  p ięk ­
na . pon iew aż  n ie  je s t  n igdy  a n i w y m u szo n y  an i spow odow any , jak iem iś ubocz- 
nem i w zględam i. D latego  jego s t y l  je s t  rów n o cześn ie  j e d n o l i t y  i z a r a ­
z e m  c z y s t y ,  n ie  m iesz a jąc  z  so b ą  czy n n ik ó w  sp rzec zn y ch  i zw łaszcza  n ie  
m a ją c y c h  n ic  w spólnego  z p raw d z iw ie  d o s to jn ą  sz tu k ą  m u zy k i kośc ielnej. 
D zieła  G orczyckiego n a w e t w śró d  g łosow ych  k o m p lik acy j b r z m i ą  z a w s z e  
ś w i e t n i e .

I n iew ą tp liw ie  s ięg n ą łb y  te n  m is trz  do jeszcze  b o g a tszy ch  lub  n a w e t w ręcz 
z b y tk o w n y ch  ś ro d k ó w  c h ó ra ln y ch , np. do p isa n ia  u tw o ró w  n a  szereg  oddzie ln ie  
lu b  razem  c h ó ró w  (tech n ik a  w enecka), g d yby  ro z p o rz ą d z a ł w  k a te d rz e  w aw el­
sk ie j w ie lką  ilo śc ią  d o b ry c h  śp iew aków  i in s tru m e n ta lis tó w . M usiał, ja k  w ielu  
d w cze sn y ch  n a w e t w ie lk ich  k o m p o zy to ró w , s to so w ać  się do ty c h  w aru n k ó w ,
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w  ja k ic h  p raco w a ł. Ale w łaśn ie  w  tem  p o p rz e s ta w a n iu  n a  n iew ie lk iem  w idzim y  
m is trz a  w  G orczyckim . Is tn ie je  w iele  jego u tw o ró w , o g ra n icza jący ch  się d o  czte­
rog łosow ego  c h ó ru  (m ieszanego) i m a ją c y c h  sk ro m n e  ro z m ia ry , a  je d n a k  s p ra ­
w ia ją c y c h  n a  s łu c h a c z a c h  w i ę k s z e  i g ł ę b s z e  w r a ż e n i e ,  n i ż  n i e ­
j e d e n  w s p ó ł c z e s n y  w i e l k i  u t w ó r ,  r o z r z u t n y  w  ś r o d k a c h .  
I is to tn ie : w rażen ie , ja k ie  w y w ie ra ją  dz ieła  i d z ie łka  G orczyckiego, n ie  ślizga 
się po p o w ie rz c h n i duszy, lecz sięga w  g ł ą b ,  w  czem  n ie n a jm n ie jsz y  u d z ia ł 
m a  ta k ż e  w ie lka  w ynalazczo ść  m elo d y czn a  G orczyckiego i ja k a ś  n ie z a p rz e ­
czalna  d o s t o j n o ś ć ,  b ęd ąca  so b ą  n ie ty lk o  z r a c j i  sw ego kościelnego; c h a ra k ­
te ru  — p o n ad to  w ie lka  d y s t y n k c j a ,  n ie  m a ją c a  je d n a k  n ic  w spólnego  z tą  
elegancją, ja k ą  zn am y  z w ie lu  dzieł m u zy cznych  późnego b a ro k u , k tó reg o  n ie ­
w ątp liw y m  re p re z e n ta n te m  je s t G orczyck i w  sw o ich  k o n ce rtach . Ale n iem a 
ta m  i n ic  z k o tu rn o w e j p a te ty k i. W y b u ch y  b a ro k o w e j g es ty k u la c ji Są łago d zo n e  
przez  w p ły w  p ro sto lin ijn eg o  r e n e s a n s u ,  a  n ie  m n ie j i p rzez  bardzo; w y tra ­
w n y  sm ak  sam ego a r ty s ty , n ig d y  n ie  d a jącego  u p u s tu  p rzy p ad k o w o śc i sw ej 
inw encji.

N iew ątp liw ie  z n a jd u je m y  u  G orczyckiego do w o d y  a r  c h  a i z o w  a n  i a,_ 
a le  każdy , k to  zna  ó w czesną  sz tukę, w ie dobrze , iż czem  in n em  je s t  k ie ru n e k  
k o n se rw a ty w n y , a czem  in n em  a rch a izo w an ie , u  G orczyckiego n iew ątp liw ie- 
zu p e łn ie  ' ś w i a d o  m  e, a  w y n ik a ją c e  z jego u s to su n k o w a n ia  się  do m elody j 
p ra s ta ry c h  K ościo ła. W y s ta rcz y  bow iem  p rz y p a trz y ć  się jego o k aza łem u  w o­
k a ln o - in s tru m e n ta ln e m u  k o n ce rto w i „I 11 u  x i t  s o 1“, m oże n a j ś w i e t n i e j ­
s z e j  k o m p o z y c j i  k o ś c i e l n e j ,  j a k a  z a c h o w a ł a  s i ę  z n a s z e j ;  
m u z y k i  XVIII w., ab y  p o zn ać  G orczyck iego  z  innej, m o że  n a w e t n a jw ła śc iw ­
szej s tro n y . T u  n iem a ju ż  a rch a izm ó w , a le  i n iem a k o n se rw a ty w n y c h  ry só w . 
Co w ięcej — s o l o  s k r z y p c o w e  w  ty m  u tw o rze , m a ją c e  n a jw id o czn ie j 
c h a ra k te r  p o l o n e z a  (oczyw iśc ie  w  s t a r o p o l s k i m  s t y l u ) ,  b u d z i u  n as 
w iele  in n y c h  p rzypuszczeń . Czy p rzy p ad k iem  n ie  zginęło ta k ż e  w ie le  in s tru m e n ­
ta ln y c h  dzieł G orczyck iego? K to  n a p isa ł ta k i  frag m en t in s tru m e n ta ln y , ten; m u ­
sia ł ich  n ap isać  w ięcej. O by szczęśliw y  w y n alazc a  m ógł jd  o d k ry ć . W  k ażd y m  
raz ie  s ty l b a ro k o w y  w  w o k a ln o - in s tru m e n ta ln y c h  d z ie łach  G orczyckiego je s t 
n a j p r z e d n i e j s z e g o  r o d z a j  u “.

W  krak. „Czasie “ pisze o Gorczyckim Dr. W ł o d z i m i e r z .  
P  o ź n i a k, asystent U. J., opierając się na badaniach wspom­
nianych. Cytujemy niektóre ustępy:

„W iek  X V IIl-ty  je s t  w  P o lsce  ok resem  u p a d k u  w dziedzinie; m uzyki. D o­
p ie ro  pod  k o n iec  s tu lec ia  k o ńczy  się  u b ó stw o  ta le n tó w  tw ó rc z y c h  z ch w ilą  w y­
stą p ie n ia  n a  w id o w n ię  o jca  o p e ry  po lsk ie j M acieja K am ińskiego, n ad w o rn eg o  
k o m p o zy to ra  k ró la  S tan isław a  A ugusta Jó zefa  K ozłow skiego, o raz  w ie lce  u ta le n ­
tow anego, lecz n ap ó l d y le ta n ta  M ichała  K leo fasa  O gińskiego. — N a p ie rw sz ą  
po łow ę w ieku  p rz y p a d a  d z ia ła ln o ść  n a jw y b itn ie jszeg o  k o m p o z y to ra  p o lsk ieg o  
ty c h  czasów  ks. G rzegorza G erw azego G orczyckiego".
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Autor, wyliczając utwory dotychczas znane, pisze:
„ Ilo ść  tę, p o d a n ą  w  m o n o g ra fji o G orczyck im , p ió ra  p ro f. A dolfa Chy­

lońskiego (część I. P o zn ań  1928, o d b itk a  z p ism a  „M uzyka K ościelna*') uzup e łn ić  
n a leży  zn a lez io n y m  w  b ieżący m  ro k u  w  p o d ręczn e j b ib ljo te c e  c h ó ru  k a te d ra l­
nego p rzez  ks. W ład y s ław a  W argow skiego  h y m n u  n a  c h ó r  m iesz an y  „ 0  so la  
m ag n aru m  urbium *'. — N ie je s t to  w szystko . Z n am y  z 'ty tu łu  zag in ione  „C om ple- 
to r iu m 1* G orczyckiego, m ożliw e, że z b iegiem  czasu  w y p ły n ą  jeszcze  in n e  jego 
k om pozycje , gdyż p o sz u k iw an ia  są  ciągle czyn ione, a  o s ta tn io  znalez iono  zn ow u  
k ilk a  frag m en tó w , ja k  np. n iek o m p le tn e  g losy  m szy  „D e n a tiv ila te  Domini**. 
P ró c z  tego is tn ie je  szereg  m szy  i m o te tó w , p o c h o d ząc y ch  z  tychj czasów , k tó ­
ry c h  a u to ró w  trz e b a  u s ta lić  czyto  n a  p o d sta w ie  b a d a ń  s ty lo m e lry c z n y c h , czy  
ew en tu a ln ie  po szu k iw ań  a rc h iw a ln y c h . N ie jedne z n ich  m oże okażą  się dzie­
łam i Gorczyckiego**.

Prace popularne o X. Gorczyckim ukazały się ponadto 
w Glosie N arodu", „K urjerze Powszechnym" lwowskim i 
„Dzwonie Niedzielnym", organie Akcji Katolickiej w K rako­
wie.

X. W ŁADYSŁAW  W ARGOW SKI (K raków ).

Z LITURGJI MSZALNEJ.
G R A D  U A L E .

(C. d.).
G r e g o r j a ń s k i e  m e l o d j e  g r a d u a l n e  są najpięk- 

niejszemi śpiewami mszy. Nic też dziwnego, że od nich otrzy­
m ała nazwę księga melodyj mszalnych „G r a d u a l e  S a c r o -  
s a n c t a e  R o m a n a  E c c l e s i a e "  (G radual św. rzymskiego 
Kościoła), jakkolwiek zawiera ona i inne śpiewy mszalne na 
cały rok, a więc introity, alleluja, traktusy, sekwencje, offer- 
torja , communiones i części stale. G raduale posiadało różne 
nazwy. W  Afryce określano je słowem „ p s a l m u s " ,  litu rg ja  
m oza-arabska nazywa je „ p s a l l e n d a " ,  am brozjańska „p s a l ­
in e I l u  s c u m  v e r s u “. Z tych określeń łatwo domyśli się 
czytelnik, że g r a d u a l  był pierwotnie p s a l m e m ,  śpiewano 
go dla uniknięcia jednostajności przy czytaniu fragm entów 
Pism a św., m i ę d z y  e p i s t o ł ą  a e w a n g e l j ą ,  wzorując się 
w tym względzie na tradycji s y n a g o g i .  Nie była to  jednak  
psaim odja w dzisiejszem tego> słowa znaczeniu. W  Rzymie nazy­
wano gradual p s a l m u s  „ r e  s p o n s o r  i u  s“ lub „ g r a d u a l e  
r e s p o n s  o r i u m " ,  a to dlatego, że każdy wiersz psalmu prze­
platano refrenem , który śpiewał cały lud uczestniczący w na­
bożeństwie. Od tych odpowiedzi całej gminy chrześcijańskiej 
pochodzi nazwa „ R e s p o n s o r i u m "  (respondeo — odpowia­
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dam). Jasnem  jest, że part je śpiewane przez kantora, śpiewaka- 
solistę, m ogły imiieć melodje bogatsze, refren ludu musiał być 
prosty i przystępny dla wszystkich.

Podczas, gdy introitus, offertorjum  i communio były wy­
pełnieniem czasu, w k tó rym  odbywały się pewne obrzędy, to 
g r a d  u a le ,  należące do najstarszych części liturgji, nie było 
tylko ozdobą ceremonij, lecz m o d l i t w ą  o s w o i s t y m  c h a ­
r a k t e r z e .  I n t r o i t u s  śpiewano w czasie uroczystego po­
chodu kapłana-ofiarnika, który  w otoczeniu kleru zdążał do 
ołtarza. O f f e r t o r j u m  było ściśle złączone z obrzędem  sk ła­
dania ofiar przez wszystkich uczestników mszy. C o m m u n i o  
wypełniało czas, w którym, chrześcijanie przystępowali do Stołu 
Pańskiego. Graduałowi nadano zupełnie inne przeznaczenie. 
Pod zbawiennym wpływem Pism a św. rodziły się w duszach 
słuchaczy głębokie myśli i  uczucia. W zruszenie opanowywało 
nieraz wyznawców Chrystusa, gdy przypominali sobie dzieła 
Bożego Odkupienia, a  gdy  słuchali napomnień apostołów, za­
w artych w Estiach, rodziły się w nich mocne postamofwienia,. 
T e k s t y  i  m e l o d j e  g r a d u a l n e  m iały przeto być w y r a ­
z e m  ś w i ę t y c h  m y ś l i ,  u c z u ć  i p o s t a n o w i e ń .  Jeden 
ze znakomitych liturgistów  czyni uwagę, że gdybyśmy nie wie­
dzieli, żie śpiewy graduialne wzorowane były ina śpiewach h e ­
brajskich i zwyczajach synagogi, moglibyśmy przypuszczać, że 
są one wytworem ducha helleńskiego. Przypom inają one bo­
wiem żywo tea tr  grecki, w którym  chór wyrażał myśli i uczucia 
widzów przejętych wzniosłą akcją tragedji.

Początkowo wykonywano prawdopodobnie cały psalm. Od 
połowy VI wieku responsorjum  uległo skróceniu. Dzisiejszą 
form ę przybrało graduale w latach  450—550. W  tym czasie 
s z k o ł a  m u z y c z n a  założona przez papieża C e l e s t y n a  I. 
( f  432), poczyniła wielkie z m i a n y  w g r a d u a l e .  P roste me- 
lodje zastąpiono innemi, b o g a  t e m i  ś p i e w a m i  m e l i z m a -  
t y c z n e m i .  W skutek tego l u d  z o s t a ł  u s u n i ę t y  o d  
w s p ó ł u d z i a ł u  w ś p i e w a c h  g r a d u a  1 n  y c h, śpiewanie 
refrenu należało odtąd do kantorów. W  ciągu stuleci śpiew 
gregorjański skoncentrował swą sztukę na solowym wierszu 
gradualnym . N a drugi plan poszedł tekst psalmowy, co więcej, 
zaczęto czerpać teksty i z innych ksiąg  Pism a św.

W yjaśnienia wym aga jeszcze sam a nazwa ś p i e w ó w  
„g r a d u a l  n  y c h “. W ykonywano je dawniej ad  g r a d  u s, t. j, 
na stopniach podniesienia z w. „ a m b o “ i stąd ich dzisiejsza 
nazwa.

Różne było w różnych czasach wykonanie tych śpiewów. 
W edług I Ordo Romanus solista śpiewał najpierw  responsor-
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jum, k tóre powtarzał chór, potem  wiersz psalmowy, po którem, 
chór znowu powtarzał całe responziorjum. W  późniejszych cza­
sach w Rzymie ostatn ia repetyeja responsorjum  m iała miejsce 
tylko wtedy, gdy we mszy św. śpiewano Alleluja, względnie 
Tractus. W  późnem średniowieczu kantor śpiewał tylko respon­
sorjum  i następujący po nim psalm. Początkowo psalmus res- 
ponsorjus był śpiewany przez solistę. Powierzano tę czynność 
tylko w y b i t n y m  i d o ś w i a d c z o n y m  a r t y s t o m .  Póź­
niej był on wykonywany przez większą ilość śpiewaków, szcze­
gólnie poza Rzymem.

Podaję dzisiejszy sposób przyjęty przez praktykę muzyczną. 
Jeden lub dwaj kantorzy intonują początkową m elodję (zw. 
corpus), k tó rą  (po gwiazdce) śpiewa kilku wprawnych śpie­
waków. W iersz (versus) śpiewają sami kantorzy, zakończenie 
zaś wiersza (od gwiazdki) cały chór w tem samem  tempie. K an­
torzy m ogą jednak według dawnego zwyczaju śpiewać cały 
wiersz, a wtedy chór powtarza początek graduału  aż do wiersza,

M elodje gradualne, 'bogato melizmatyezne, wym agają od 
wykonawców znajomości kunsztu śpiewaczego. D obra emisja 
głosu, opanowanie oddechu i biegłe czytanie nut są nieodzow­
nym warunkiem  dobrego wykonania. Słabe chóry zadawalniają 
się zwykle recytowaniem tekstu liturgicznego.

Czy wobec tego, co powiedzieliśmy o m elodjach gradual- 
nych, nie zamało kładzie się nacisk w naszych szkołach muzycz­
nych n a  w y s z k o l e n i e  g ł o s o w e  o r g a n i s t ó w .  Jeżeli 
przyszli organiści m ają wykonywać melodje gregorjańskie i to 
w sposób, odpowiadający wymaganiom rozporządzeń kościel­
nych, a więc w sposób artystyczny, to  muszą koniecznie zapo­
znać się z trudnym  kunsztem  śpiewaczym. N a u k a  e m i s j i  
g ł o s u  musi być obowiązkowem studjum  adepta organistow ­
skiego.

A dalej. Czy długo będziemy jeszcze wymawiać się od 
wykonywania melodyj gregorjańskich w naszych kościołach 
argum entem , że lud lubi tylko pieśni swe własne i na chorał 
wobec pieśni ludowej niem a miejsca.. Codziennie odprawia 
się w kościołach msza św., bardzo często śpiewana. W  po­
wszedni dzień lud nie śpiewa. Czy i wtedy 'organista nie może 
śpiewać melodyj chóralnych? Dlaczego? — Powiedzmy szcze­
rze. Zarządy kościołów o to zupełnie nie dbają. W  b i b l j o r  
t e c e  n i e  m a  g r a d u a ł u  ani towarzyszeń organowych do 
chorału. Z czego organista  m a śpiewać? W  każdym kościele 
winien być zakupiony graduał na koszt parafji. Tak było w d a ­
wnej Polsce. Jeszcze dziś można spotkać stare  graduały po
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kościołach, zakurzone i oddane na pastwę losu. Drukowano je 
w polskich drukarniach. Jak długo w naszych kościołach będzie 
się tolerować to  p r z e r a ż a j ą c e  u b ó s t w o  m u z y c z n e ?  
Jak  długo będzie się panoszyć b e z p r z y k ł a d n y  d y l e t a n -  
t y z m, który  jest także winnym owego zaniedbania melodyj 
gregorjańskieh. (C. d. n.).

ORGANY W KOŚCIOŁACH SZAMOTULSKICH.
ORGANY W  K O LEG JA CIE.

N ajstarsze ślady o istnieniu organ kolegjackich znalazłem 
w księgach rozchodu z roku 1783, gdzie wpisane pod wydatki 
d la organisty, a tem samem wzmiankowanie po raz pierwszy 
organisty, pozwala nam  twierdzić, że w roku 1783 na chórze 
bolegjaty stały  organy. Instrum entem  tym był niezawodnie 
niżej opisany w roku 1844 przez organm istrza Kamińskiego 
z Opalenicy.

Pierwszą wzmiankę o organach  w kolegjacie znajdujemy 
w aktach z term inów toczących się między parafją  a dziedzicem 
Bethem. Bethe, kiedy wyłoniła się kwestja budowy nowych 
organ, względnie reparacji starych, jako  patron kościoła po- 
ciągnięty był do współudziału w ponoszeniu kosztów. Z ko­
respondencji obu stron i akt procesowych wynika, że: „tutejszy 
kościół kolegjaty dawniej nie był kościołem, tylko kościołem 
kolegjaty“ (?) (Istn iały  dwie paraf je, m iejska i starom iejska). 
Obok niego była fara  dla parafji szamotulskiej na Starem  
Mieście, w pobliżu Szamotuł, k tó ra  zniszczała i na nowo odbu­
dowaną nie została.

Dziedzic Szamotuł był patronem  Kościoła parafjalnego, a 
do ponoszenia kosztów przy budowie nowych organ  w kolegja- 
cie nie z/obowiązywała go żadna tradycja, z kołegjatą bowiem 
nie miał żadnych styczności. Ponieważ w archiwum katedral- 
nem nie m ożna było odnaleźć dokum entu potwierdzającego 
przejęcie przez duchowieństwo kolegjaty obowiązków kościoła 
paraf jalnego, wynikły stąd przez 14 la t ciągnące się procesy, 
w których Bethe sta ra ł się wszclkiemi sposobami udowodnić 
i udowadniał, że z kołegjatą niema nic wspólnego. Ostatecznie 
skończyło się na tem, że dziedzic Szamotuł Bethe, oraz jego 
następcy zobowiązani są do ponoszenia 1/3 kosztów budowy 
Organ, 2/3 zaś parafja, wszystkie bowiem prawa kościoła para- 
fjalnego na  Starem  Mieście przeszły po jego zniszczeniu na 
kolegjatę i od tąd  patron byłego kościoła parafjałhego jest p a ­
tronem  kolegjaty, k tó ra  jest zarazem kościołem parafjałnym .
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N abożeństw a paraf jalne zaczęły odbywać się w kbleg jacie 
około roku 1800 (po zniszczeniu kościoła parafjalnego — jest 
tu mowa o kościele św. Ducha, który  stal n a  końcu ulicy Po­
znańskiej, n a  terenach obecnego hotelu p. S u nd manno w ej) , 
a organy, o których będziemy czytać niżej, zbudowane były już 
przed upadkiem  kościoła św. Ducha. — Oto  ̂ geneza wielkich 
trudności przy budowie nowych organów  kolegjackich, z któ- 
remi. m usiał walczyć jeden z najbardziej zasłużonych probosz­
czów szamotulskich, ks. Taszarski. Chociaż nowe organy wy­
budowano w trzy lata  po jego śmierci, to jednak  jemu mamy 
do zawdzięczenia, że na chórze kolegjaty szamotulskiej stanął 
jeden z największych instrum entów w Wielkopolsce.

Pierwszy szczegółowy opis starych organ, kolegjackich 
znajduje się w kosztorysie organm istrza K onstantyna Kamiń- 
skiego w Opalenicy. Kosztorys ten sporządził K am iński 25-go 
m aja  1844 r. na wezwanie L andratury . W  kosztorysie tym 
między innemi czytamy: „Ten organ, przez wielką już starość 
tak  jest zdelizowany, że się niezda całkiem,, oprócz struktury 
i niektórych głosów do wyreperowania. S truktura  wysoka na 
24 stóp, szeroka 14 stóp; 4 miechy znajdują się po prawej 
stronie na chórze. O rgan ma jedną klaw iaturę o 45 klawiszach, 
pedał o 20 lcl. Dawniej liczył 16 grających głosów, obecnie 
jest ich 8. W  m anuale: 1) Principal 8‘, 2) Salicionał 8‘, 3) F let 
m ajor 8‘, 4) F let m inor 4‘, 5) Oc.tava 2‘, 6) M ixtura 2-rzędowa, 
zupełnie niezdatna. Reszta 5 rejestrów  brakuje, tak, że wcale 
nie można ich wyróżnić jakie były. W  pedale: 1)', Principałbas 
16‘, 2) Octava 8’, — 3 rejestry brakują". — W  takim  stan ie  
zastał Kam iński powyższe organy w roku 1844. Oczywiście, że 
m echanika wym agała gruntow nej naprawy; miechy, wiatrow- 
nic.e i t. p1. były niżej wszelkiej krytyki. Gruntowną reparację 
obliczył Kamiński na 652 talary , 27 srebrników  i 6 fen. 
W  aktach organowych znajduje się rachunek z urzędu land- 
ratowskiego, opiewający, że Kamińskiemu należy się 40 tal. 
za przeprowadzoną rewizję w r. 1846 i 8-mem. Niezależnie od 
tego rachunku, w aktach procesowych jest wzmianka o prze­
prowadzonej reparacji przez Kamińskiego, za k tó rą  pobrał 
630 talarów. — „N a tych organach  g ra  się dziś jeszcze [zu­
pełnie tak  dobrze, jak  się grało w r. 1846,; kiedy tylko ich re ­
parację zaanszlagowano i za potrzebną uznano, to zaświadczy 
dawniejszy organista  W yszpolski tu, i organm istrz Kamiński 
w Opalenicy Powiatu Bukowskiego. W tedy reparację na tylko
630 talarów  zaanszłangowano, .... “ — czytamy w Rekursie
Bethego i jego obrońcy adw okata Jekla, pod datą r. 1856, 
kiedy wyłoniła się potrzeba ponownej naprawy.
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Kam iński w roku 1846 doprowadził organy do ich p ier­
wotnego stąnu, wynika to z kosztorysu Stanisław a Buczyńskie­
go, orgapm istrza z Poznania, sporządzonego 21-go lutego 1856 
roku (krótko po napraw ieniu organów  w miejscowym kościele 
pokląsztornyrn). Buczyński, w swym kosztorysie wylicza 15 
rejestrów. W  m anuale: 1) P rincipal 4‘, 2) Salicionał 8‘,
3) Flet m ajor 8‘, 4) G em shom  4‘, 5) Oc,tava 4‘, 6) Q uinta 3‘, 
7) Super Octa,va 2‘, 8) M ixtura 3-chórowa, 9) F let m inor 4‘, 
W  pedale: 10) Principałbas 16‘, 11) Octava 8‘, 12) Subbas 8‘, 
13) S łaba Oc.tava 8‘, 14) Q uinta 6‘, 15) Passon-bass? ( ?). Dwa 
ostatnie rejestry są nowe, z 4-ch pierwszych (pedału) pozo­
stało 55 piszczałek. W ykłady na reparację obliczył Buczyński 
na 415 talarów  13 srb. 6 fen.

R eparacja o rgan  przez Buczyńskiego praw dopodobnie nie 
odbyła się, w roku bowiem, następnym  1857 niejaki Fab ian  
m a budować nowy instrum ent o 32 rejestrach  za cenę 2400 ta ­
larów. Patronow i Bethemu suma ta  wydaje się zbyt w ielką .1 
Rozpoczyna się nowy ciąg procesów, k tóre kwestję budowy 
nowych o rgan  przewlekają aż do roku 1862. W  procesach tych 
Bethe powołuje się na opinję dyrek tora  muzyki i znawcy 
sztuki organ,mistrzowskiej, B acha w Berlinie, by nie dopuścić 
do budowy wspaniałych organów , twierdzi Bethe: „że teraź­
niejsze stare  organy jeszcze się napraw ić dadzą, ewentualnie, 
że nowe organy mniejsze jak  te, k tóre zaanszlangowane zostały, 
przy uwzględnieniu wielkości kościoła, zupełnie będą wys.tarcza- 
jącemi". — Inaczej jednak brzm iała ocena Bacha, w k tó re j 
wziął pod uwagę m onum entalny gm ach kościoła. Zawiedziony 
w swych germ ańskich nadziejach Bethe, m usiał ostatecznie 
się pogodzić z losem patrona polskiej kolegjaty szamotulskiej.

W  roku 1862, na chórze kolegjaty szamotulskiej powstaje 
o neogotyckiej strukturze w spaniały instrum ent O' przeszło 2000 
piszczałek. Nowe organy za cenę 2200 talarów  zbudowała firm a 
G ebriider W alter z Guhrau na Śląsku. Nadm ienić tu wypada, 
że 1/3 kosztów poniósł pa tron  kościoła. S tare organy (piszczał­
ki) zostały sprzedane za cenę 161 talarów  15 srebrników! m iej­
scowej gminie ewangelickiej, dla k tórej kościoła wyżej wspom­
niana firm a budowała również nowe organy. Niewątpliwie, d la 
historji organ w Polsce ciekawą będzie pierwotna dyspozycja 
głosów tegoż instrum entu, dlatego podaję ją  z, oryginalnego 
spisu, sporządzonego przez W altra  w chwili odbioru organ,.

M anuał I: 1) Principał 16‘, 2) Principal 8‘, 3) Quinta ó 1/))  
4) Octava 4‘, 5) Q uarta 22/3* 2-rzędowa, 6) Scharff 4 rzędy,
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7) Trom pete 8‘, 8) Yiola di Gam ba 8‘, 9) H ohIflóte8‘, 10) Hohl- 
flóte 4‘, 11) Gem shorn 8‘, 12) Gem shorn 4‘, 13) M ixtura 3- 
rzędowa.

M anuał II :  14) G eigen-Principał 8‘, 15) Salicionał 8‘, 
16) F laut Amabile 8', 17) Floete 4‘, 18) Violine 2‘, 19) Fagot 
i Oboe 8‘, 20) Bordun 16‘, 21) Floete 8‘, 22) Principal 4‘, 
23) Q uinta 2% “, 24) M ixtura 3-rzędowa.

Pedał: 25) Principał-Basp 16‘, 26) Violon 16‘, 27) Sub- 
bas 16‘, 28) Pusaune 16‘, 29) Trom pete 8‘, 30) C ornett 3 rzędy, 
31) BaS|Squinte 51/3“, 32) P raestan t 16‘, 33) Viok>n-Cello 8‘, 
34) Octavbass 8‘, 35) G rand-N assadt 10!/2‘, 36) S uper-0c tav4 ‘.

Kom binacje: 37) Contra-Octav-Coppel, 38) Manual-Cop- 
pel, 39) Pedal-Coppel, 40) Yentil zum Oberwerk, 41) Yentil 
zum H auptw erk, 42) Yentil zum Pedał.

Jak  widzimy, o rgany  posiadały 36 głosów grających i 6 re ­
jestrów  kom binacyjnych. Był to swego czasu jeden z najwięk- 
Sjzych instrum entów  w W ielkopolsce, chociaż i dziś możemy go 
z dum ą zaliczyć do ich grona!

O reparacji organów znajdujem y wzmiankę dopiero w roku 
1902. Z tego roku pozostało sprawozdanie z przeprowadzonej 
rewizji organm istrza Tomińskiego z Poznania. W  kosztorysie 
wspom ina Tomiński, że organy przez 18 lat nie byjyj strojone. 
Pom ylił się wprawdzie O' dwa lata, bowiem na  jednej| z trzech 
najwyższych wieżyczek neogotyckiej, struk tury  znajdują się n a ­
stępujące napisy: „Kanckie, Orgel-m eister 19. 8. 86 r. — 1 E d ­
ward Nichel, V ergo Id en 20. 8. 1886 r. — J. Rejer, m alarz 
27. 5. 86 r .“ — Jak  wynika z powyższych zapisków, reparacja  
odbyła się w roku 1886, w którym  to roku została odrestauro ' 
wana kolegjata. Kanckie, w dyspozycji organów  zaprowadził 
pewną zmianę, mianowicie: w manuale I. dodał nowy Cornett 
czterorzędowy, a trzyrzędową M ixturę powiększył o dwa rzędy, 
w pedale dodał Bassflett 8‘, a wyłączył Trom bę 8‘, Cornett! 
2-rzędowy i Kwmtę . O rgany zostały powiększone o 216 
piszczałek, razem liczyły 2268 piszczeli. Tom iński wspomnianą 
reparację przeprowadził w roku 1904, za cenę 850 marek.

W  roku 1910 reparuje organy W acław  Caliński z Pozna­
nia. W  dyspozycji następują zmiany, mianowicie: zamiast Vio- 
line 2‘, Quinte 22/3‘ i  Kabial-Oboe 8‘, p.. Caliński wprawia 
Eoline 8‘, Yoxooele;stis 8‘ i Quintatón 8‘. Cała reparacja z no- 
wemi rejestram i wyniosła 994 marki. P racę Calińskiego o d ­
b iera ks. dr. W acław  Gieburowski. W  swoim sprawozdaniu 
pisze między innem i: „O rgan  ten jest ozdobą m onumentalnego 
kościoła. P raca  p. Calińskiego wykonana jest bez zarzutu".
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W roku 1913 po raz drugi reparuje organy Galiński, i w miej-, 
sce Trornby z m anuału ustawia nowy rejestr Schalmeif 8 ‘ 
za cenę 350 m. W  roku tym Caliński wyłącza Koppel pedalny, 
który do dziś jest nieczynny. W  latach  1916 i 17 częste stro je­
nia przeprowadza Stanisław ski z Poznania, a następnie w od­
stępach 2-letnich Saganowski i Caliński. Dotychczas na p a r­
terze organ mieściły sję 4 olbrzymie miechy, k tóre wymagały 
częstej reparacji. W  roku 1925 firm a B racia R ieger w Karnio- 
wie w miejsce przestarzałych miechów wprawia jeden miech 
magazynowy z zapędem m otoru elektrycznego o 220 vdit; 
i 1 H . P. Za kom pletne sprowadzenie m otoru i m agazynu firma 
pobiera 1569,60 zł — 1/3 uiszcza patron (obecnie Państw o), 
przez zastępcę w Zamku. W spom niana firm a przedstaw iła na 
prośbę proboszcza, Ks .Radcy Kaźmierskiego projekt nowych 
organów  pneumatycznych . o 3 m anuałach, kosztować m iały 
około 27.000 zł. Jednak kw estja sprawienia nowych dzwonów 
przyczyniła się do zaniechania narazie budowy nowych o rg a ­
nów. I może nawet dobrze, że tak się stało, bo zaprojektowany 
instrum ent m iał być nieco mniejszym od obecnego — liczył, 
28 rejestrów.

Obecnie organy liczą 38 rejestrów  rozmieszczonych na dwu 
m anuałach po 54 kl. i pedale o 27 kl., oraz z 6 rejestrów  kom ­
binacyjnych. Rejestrów  brzmiących jest 34, pozostałe 4 są 
nieme, mianowicie z I. m anuału: 1) Kabial-Oboe 8‘, z pedału: 
2) Trom pete 8‘, 3) Cornett 3-rzęd. i 4) Bassąuinte 51/3'. D ys­
pozycja przedstaw ia się następująco:

M anuał I: 1) Principal 16‘, 2) Principal 8‘, 3) Quinte 5i/3‘,
4) Octave 4‘, 5) Q uarte 22/3 2 rzędy, 6) Scharff 4 rzędy, 
7) Schalm ei 8‘, 8) G eigen-Principał 8‘, 9) Hohlflote 8‘, 10), 
Hohlflóte 4‘, 11) Gem shorn 8‘, 12) Gem shorn 4‘, 13) M ixtur 
3 rzędy, 14) Kabial-Oboe 8‘ (niemy).

M anuał II: 15) Viola di Gam ba 8‘, 16) Salicionał 8), 17) 
Flaut-Am abile 8‘, 18) Floete 4‘, 19) Voxc61estis 8‘, 20) Quinta- 
ton 8J 21) Bordun 16), 22) Floete 8‘, 23) Principal 4‘, 24) Aeo- 
lino 8‘, 25) M ixtur 3 rzędy.

Pedał: 26) Principał-Bass 16‘, 27) Violon 16‘, 28) Subbas 
16), 29) Pusaune 16‘. 30) Trom pete 8‘ (niemy), 31 Cornett 3- 
rzędowy (niemy), 32) Bassąuinte 51/3‘ (niem y), 33) Praestant 
16‘, 34) Violon-Cello 8‘, 35) Octawbass 8‘, 36) Flauten-Bass. 8‘, 
37) G rand-N assadt 102/3‘, 38) Super-Octav 4‘.

Kom binacje: ,39) Contra-Octav-Coppel, 40) Manual-C,op- 
pel, 41) Pedal-Coppel (nieczynny), 42) Ventil zum O berwerk, 
43) Yentil zum H auptw erk, 44) Yentil zum Pedał.



O rgany są długie 7,30 m., szerokie 3,60 m, wysokie około 
11 metrów. W  pięknej neogotyckiej strukturze, u której szczy­
tów mieszczą się dwie święte postacie, błyszczy się 61 piszcz... 
O rgany zbudowane w r. 1862 liczą obecnie 1862 piszczałek. 
Liczba sumy piszczałek równa się liczbie roku wystawienia 
organ. N ajkrótsza z piszczałek m a 13 cm; najdłuższa 5,10 m e­
trów. W szystkie piszczele umiejscowione są na dwu piętrach. 
N a parterze mieści się wewnętrzna część mechanizmu klaw iatu­
rowego, m agazyn do powietrza i m otor elektryczny, wstawiony 
w szafę z grubych na 5 cm desek, wewnątrz wykładanych z n ie­
palnej masy sproszkowanego kam ienia „azbestu". N a I piętrze 
mieszczą się piszczałki z I m anuału i pedału w liczbie 1184, zaś 
na II piętrze z I i-g o  m anuału 678. K lawiatury odwrócone tyłem 
do ołtarza. Po lewej stronie nad klaw iaturam i umiejscowiona 
jest czerwona żarówka, k tó rą  celebrant po naciśnięciu łącznika 
przy tabernakulum  kom unikuje się z organistą. Po lewej stro ­
nie klaw iatur zauważyć można zygzakowate ślady spalonej 
farby — jest to ślad od pioruna, który w* roku 1910 oderwał; 
i połam ał nad klawiat. jedną z gotyckich rzeźb, drugą dla; sy- 
m etrji zdjęto. Siadem po owym piorunie jest otwór o średnicy 
5 cm w suficie nad najwyższą wieżyczką organow ej struktury. 
Ponieważ organy posiadają stary  mechanizm z listewkową wia- 
trownicą, g ra  na nich jest bardzo utrudniona. W  m iarę w łą­
czania poszczególnych rejestrów  zwiększa się siła oporu w k la­
wiszach, a przy użyciu pełnego organu „tuti", jeden klawisz: 
całej dłoni spraw ia niesamowity opór. Na opór ten zwracali 
uwagę ks. dr. Gieburowski w r. 1913 i 1917 i kilkakrotnie; 
prof Nowowiejski. Pomimo m ałych usterek, potężne „tuti" 
spraw ia niemilknące wrażenie.

Nowe organy kosztowały 13.200 zł — reparacje tychże o r­
gan wyniosły dotychczas 8.500 zł.

Pisałem  w Szamotułach 1. lutego r. 1933.
H enryk  Przybylski.

(C. d. n.)

Do organistowskiego egzaminu diecezjalnego 
wzgl. do Państwowego Konserwatorjum Muzycznego 
przygotowują według programu, w porozumieniu z die­

cezjalną Komisją egzaminacyjną profeserowie:
S. Poradowski i J. C hm ielew ski - Poznań

ul. Mostowa nr. 30 m 9
Własny internat. — Instrumenty do ćwiczeń.
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ZWIĄZEK ORGANISTÓW 
ARCHIDIECEZJI GNIEŹNIEŃSKO - POZNAŃSKIEJ

KOM UN IK ATY ZARZĄDU. 
Zgodnie z polecenia W ładzy Duchownej odbędzie się po­

cząwszy od dnia 2 lipca do 27 lipca d ruga  sęrja  kursów oraz 
rekolekcji dla organistów Archidiec. Poznańskiej. W  tego­
rocznym kursie biorą udział wszyscy organiści egzaminowani, 
którzy z jakiejkolwiek przyczyny nie przybyli w ubiegłym  roku 
na kurs, oraz wszyscy nieegzaminowani organiści m iast i m ia­
steczek diec. poznańskiej. Wszyscy zainteresowani otrzym ają 
w tej sprawie osobne pismo od Zarządu Związku Organistów. 

W  ostatniem  czasie zdali egzamin diecezjalny nast. o r­
ganiści: Kaczm arek St., Rembowski A., Sibilski St., Lebiot- 
kowski L., Samelczak Z., M ielcarek A. i Kowalski S. 

W ydział muzyki kościelnej ukończyli w Państw. Konser- 
w atorjum  Muz. w Poznaniu Rawecki J. z Skórzewa i Siostra 
Ilum inata z Zgromadź. S. S. Elżbietanek w Poznaniu. 

Zwracamy uwagę, że do korespojndencji wym agającej 
odpowiedzi należy załączyć znaczek pocztowy. 

Spraw am i organistów  nie należących do Związku lub za­
legających z składkam i, nie będziemy się w przyszłości stanow­
czo zajmować.

Walno Zebranie Związku Organistów

o dby ło  się 26 k w ie tn ia  b r . po  zak o ń czen iu  o b ra d  Z w iązku  C h ó ró w  K oście lnych  
P o  złożen iu  sp ra w o z d a ń  p rzez  poszczeg ó ln y ch  cz łonków  Z arząd u , t. j. p rezesa  
p ro f. P aw lak a , o raz  s e k re ta rz a  p. S iedlew skiego, w y b ra n o  n o w y  Z a rz ą d  w  o so ­
b a c h : p rezes — pro f. J. P aw lak , w icep rezes — p. T. B a rczy ń sk i z  G niezna, 
se k re ta rz  — p. S. S iedlew ski, sk a rb n ik  — p. F. O lszew ski i g o sp o d a rz  — 
p. J. R y n k ; a  n a  zas tęp có w  pp .: K ulczyńsk iego  i Jakub o w sk ieg o . — Z arząd  
p o p rz e d n i w ygotow ał p ro je k t  R egu lam in u  służbow ego d la  o rg an is tó w . P ro je k t 
ten  b y ł p rzed m io tem  szczegółow ej dysk u sji. Z eb ran i w y ra z ili u s tę p u ją c e m u  Za­
rz ą d o w i u zn an ie  za p rzy g o to w an ie  p ro je k tu  R egulam inu , k tó ry  po  uzgodnien iu  
z W ład zą  D u ch o w n ą  w ejdzie  w  n a jb liż sz y m  czasie  w  życie  i zape-wni o rg an isto m  
znośn ie jsze  s to su n k i p racy . Z d ru g ie j s tro n y  żąd a  R egu lam in  od  o rg an is tó w  
sum iennego  sp e łn ia n ia  obow iązków , o raz  obow iązkow ego p ro w a d z e n ia  c h ó ru  
kościelnego. R ów nież p og łęb ian ie  w iad o m o śc i m u zy czn y ch  i  s ta ły  k o n ta k t  ze 
Z w iązk iem  i „M uzyką K o śc ie ln ą11 n a leżą  d o  o b o w iązk ó w  o rg an isty . R egulam in  
ten  w yjdzie , po za tw ie rd zen iu  p rzez  W ładzę  D uch o w n ą , d ru k ie m  i zostania! d o ­
ręczo n y  k ażd em u  o rg an iśc ie  i  rz ą d c y  kośc io ła .

N ajw y ższy  za tem  czas, ab y  o rg an iśc i z ro zu m ie li ko rzy śc i, ja k ie  w y p ły ­
w a ją  z na leżen ia  do Zw iązku, o ra z  ab o n o w a li i re g u la rn ie  o p łaca li „M uzykę
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K o śc ie ln ą '1, jed y n e  p ism o d a jące  im  sp o so b n o ść  d o k sz ta łcen ia  i in fo rm u ją c e  ich
0 w sze lk ich  zd o b y czach  w  dziedzin ie  s to su n k ó w  służbow ych . N ieste ty  wielu; o r ­
g an is tó w  n ie  m oże czy  n ie  chce  z rozum ieć , że ty lk o  jed n o śc ią  m o żna b y ć  sil­
nym . P rz y k ry m  dow o d em  lekcew ażen ia  p rz y ję ty c h  n a  sieb ie  o bow iązków  są 
za leg łośc i do ch o d zące  obecn ie  do 25 ty s. z ło tych . T a k a  o p ie sza ło ść  w  p łacen iu  
sk ła d ek  i a b o n a m e n tu  za „M uzykę K ośc ie ln ą" k rę p u je  w ysoce  z a m ia ry  Za­
r z ą d u  i o d tą d  to le ro w a n a  n ie  będzie. O rg an iśc i n a rz e k a ją  ogó ln ie  n a  b ra k  n o ­
w y ch , zw łaszcza po lsk ich , w y d aw n ic tw  m u zy czn y ch  i  m a ją  ra c ję . D ziś w y d a je  
Się u  n a s  b a rd z o  m ato , a w łaśc iw ie  p ra w ie  n ic . Z k r a ju  id ą  w ie lk ie  p ien iądze  
zag ran icę  (p rzew ażn ie  do N iem iec), a  p o lscy  k o m p o zy to rzy  m a ją  p e łn e  teki 
n o w y ch  m szy, m o te tó w  itp . i n ie  z n a jd u ją  w ydaw cy . He m o żn ab y  w ydać, m a ją c  
do  d y sp o z y c ji ow e 25 ty s. z l za leg ły ch  sk ład ek ?

Po k ilk u g o d z in n y ch  rzeczo w y ch  o b ra d a c h  p rzew o d n iczący  z am k n ą ł ze­
b ran ie , n a w o łu ją c  do sp e łn ia n ia  o b o w iązków  w o bec sw ego s tan u , o ra z  w obec 
o rg an izac ji. E  s k a.

P rotokół zebrania organistów  dekanatów  szam otulskiego i w ronieckiego.

D n ia  19 k w ie tn ia  1954 o d b y ło  się  po  m yśli ro zp o rz ąd zen ia  J. E. Ks. K a r­
d y n a ła  z e b ra n ie  o rg a n is tó w  d w u  d ek an a tó w ; szam o tu lsk ieg o  i w ron ieck iego  
z udz ia łem  o b u  ks. ks. D ziekanów . B ra li  u d z ia ł k o led zy  w szy stk ich  p a ra f ij  w  
liczb ie  14. N ieobecny  k o lega  z p a ra f ji  C erekw ica  dek . szam o tu lsk ieg o  o raz  L u ­
tom , M iędzychód i P sa rs k ie  (ch ó ry ) d e k a n a tu  w ron ieck iego . P ró c z  ty ch  byli 
o b ecn i tak że  ko l. z O to row a, L u bosza  i bez  p o sa d y  kolega K onieczny.

Część p ie rw sza  z e b ra n ia  o d b y ła  się w  kośc ie le . W y staw ien ie  N ajśw . S a­
k ra m e n tu  p o p rzed z iło  p re lu d ju m  o rganow e, w y k o n an e  p rzez  kol. P rzyb y lsk ieg o  
z S zam otu ł, p o  n ab o żeń s tw ie  eg zo rta  i spow iedź. P o  tem że n a s tą p iło  w łaściw e, 
zeb ran ie  w  ogn isku . P rz ew o d n iczy ł w  z e b ra n iu  ks. F a u stm a n , p rezes1 Z w iązku  
C h ó ró w  K oście lnych , p ro to k ó ł p isa ł kol. z C hludow a, K u b iak  T adeusz. Z eb ran ie  
zagaił ks. D ziekan  z S zam o tu ł p o w itan iem  w szy stk ich  z e b ra n y c h ; następn iel d a l 
k ró tk i  p o g ląd  na  s ta n  o rgan isto w sk i, k o n ieczn o ść  w sp ó łp ra c y  z ks. p roboszczem  
o ra z  p om oc w  p ro w ad zen iu  s to w arzy szeń . Z ko le i w ygłosił ks. F a u s tm a n  w y ­
k ła d  litu rg iczn y . W  tre śc i tego zaznaczy ł k o n ieczn o ść  z n an ia  c h o ra łu , u m ie ję t­
n o ść  p ro w ad zen ia  c h ó ró w  w ielog łosow ych , s ta ra n ie  się  ja k n a jw ię k sz e  o fa ­
ch o w e w y k sz ta łcen ie  i egzam ina. Z aznaczy ł p rz y te m  ko n ieczn o ść  na leżen ia  do 
Z w iązku  i a b o u o w an ia  „M uzyki K oście lnej"  o ra z  p o d a ł do w iadom ości, że 
W ładz;i D u ch o w n a  żąd a  sp ra w o z d a n ia  z tego i z każdego zeb ran ia , ja k  ró w n ież  
sp is  p ła c ą c y c h  i za leg a jący ch  ze sk ła d k a m i i ab o n am en tem , k tó re  ściągnie 
się za  p o śred n ic tw em  ks. D ziekana. W  w o ln y ch  g ło sach  om aw ian o  p o trz e b ę  
częstszy ch  z e b ra ń  d ek an a ln y ch . U ch w alono  d w a z e b ra n ia  ro czn ie  w  k w ie tn iu
1 w rz e śn iu  z udz ia łem  k a p ła n ó w  i  jed n o  z eb ran ie  bez u d z ia łu  tychże . W  w y ­
b o ra c h  do z a rz ą d u  d w u  d ek an a tó w  w eszli: jak o  p rezes kol. P rz y b y lsk i z ,Sza­
m otu ł, z a s tęp ca  kol. W eid em an n  z W ro n ek  i s e k re ta rz  kol. K ub iak  T adeusz  
z C hludow a. W  n as tęp stw ie  o d śp iew ano  w sp ó ln ie  „Vidi a ą u a m "  i „cu m  Rex 
g lo riae". Z akończono  z eb ran ie  w sp ó ln y m  podw ieczo rk iem . K. T.
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DIECEZJA CHEŁMIŃSKA.
KOM UNIKATY ZARZĄDU.

1. T eg o roczne w a ln e  z eb ran ie  odbędzie  się 25 czerw ca w  K ościerzyn ie . 
K olegom  tego w łaśn ie  o d c in k u  tru d n o  by ło  p rzy b y w ać  n a  z e b ra n ia  czy to do 
P e lp lin a  lu b  inn e j m ie jscow ości. D o b rze  będzie, że w łaśn ie  do; n ic h  u d a m y  się 
na  w aln e  zeb ran ie , ab y  się  z n im i zapoznać  i. ich  p o trzeb  w y słuchać . N ad m ien ić  
w ypada, że p rzy g o to w an iem  z e b ra n ia  z a jm u je  się kol. S ero ży ń sk i w  K o śc ie rz y ­
nie, k tó ry  zam ierza  u rz ą d z ić  po z e b ra n iu  k o n c e r t  in s tru m en ta ln o -w o k a ln y . K to 
p rag n ie  w y s tą p ić  w  k o n cerc ie , p ro sz o n y  je s i  zg łosić  się  d a  kol. S erożyńskiego.

2. In to n o w an ie  p ieśn i p ro c e sy jn y c h  p rzez  k a p ła n a , sp ra w ia ło  słabszym  
o rg an is to m  n ie ra z  k ło p o t n iem a ły  i  m iało  po za tem  ró ż n e  w ady . Ja k  w iadom o, 
p ieśń  p rzez  c a ły  kośc ió ł śp iew an a  p o w in n a  o b ra c a ć  się w  ra m a c h  pom ięd zy  
ra z k re ś łn e m  c, a  d w u k reś ln em  d. T ej za sa d y  je d n a k  n ie  p rzes trzeg an o  i w ie lka  
część w ie rn y ch  n ie  m ogąc w  n iezm ie rn y m  p isk u  wzgl. m ruczen iu , b ra ć  u d z ia łu , 
w o la ła  m ilczeć, ażeb y  n ie  p rzeszk ad zać . W ed ług  now ego ry tu a łu  in to n o w an ie  
p ieśn i p ro c e sy jn y c h  n a leży  do  ch ó ru , w ięc  p rzez  o rg a n is tę  z to w arzy sz en iem  
o rg an  in to n o w a n a  być m oże. R ad z im y  k o rz y s ta ć  z p rzy słu g u jąceg o  p ra w a  
i w  p o ro z u m ie n iu  z ks: p ro b o szczem  n ie ty lk o  w  o k resie  zb liża jące j się u ro c z y ­
sto śc i Bożego C iała, lecz p rz y  k ażdej p ro c e s ji  in to n o w a ć  p ie śń  ch ó rem , w  to ­
nac ji p rz y s tę p n e j d la  w szystk ich , co będzie  poży teczn e  do zw iększen ia  ch w a ły  
Bożej i z ach ę tą  do w sp ó łu d z ia łu  w  śpiew ie.

3. P o d a tek  d o ch o d o w y  p ła c ą  o rg an iśc i d o p ie ro  w tenczas, gdy d ochód  ro cz ­
ny  p rz e k ra c z a  2.500,— zł. K to n ie  m a ją c  lego dochodu , o trz y m u je  n ak az  p ła t­
niczy, p o w in ien  w  te rm in ie  z łożyć  o d w o łan ie  z uzasad n ien iem , że n a leży  m u 
się o p o d a tk o w an ie  w edług  d z ia łu  d rugiego, a  U rz ą d  S k a rb o w y  zbadaw szy; s p r a ­
wę, p rz y c h y li się  do w niosku .

4. Ja k  w iad o m o , w y p łac iliśm y  na p o g rzeb  śp. R akow skiego  w  T czew ie 
270,— zł w sp a rc ia  pogrzebow ego . N ies te ty  pom im o  u p o m n ien ia  oko ło  30 kolegów  
nie n a d es ła ło  n a  ten  cel p rzezn aczo n y ch  sk ładek , co m oże b y ć  u szczerb k iem  
w w y p łacen iem  następ n eg o  w sp a rc ia . S k ładka w y n o si 3,15 zł.

5. Do n in iejszego  n u m e ru  d o łączam y  b la n k ie ty  P. Ii. O. z p ro śb ą  o w p ła ­
can ie  sk ła d ek  na  d ru g i k w a rta ł, ażeb y  o trz y m a ć  d a lsze  eg zem plarze  „M uzyki 
K ościelnej".

6. D ek an a ln e  z e b ra n ia  o d b y ły  się  w  T o ru n iu  i  M. T a rp n ie . P ra w d o p o d o b ­
nie in n e  d e k a n a ty  tak że  się  zb ie ra ły , lecz n ie n a d e s ła ły  sp raw o zd a ń , w ięc  b ra k  
pog lądu  n a  ic h  d z ia ła lność . S zan ow nych  K olegów  D elegatów  p rd s im y  tą  d ro g ą  
o re g u la rn e  n a d sy ła n ie  sw y ch  sp raw o zd a ń . D obrze  jest, u rz ą d z a ć  zeb ran ie , lep ie j 
będzie o odb y tem  z e b ra n iu  p o w iad o m ić  za rząd , k tó ry  o tern za  p o m o cą  p ism a 
zaw odow ego p o w iad o m i w szy stk ich  za in te re so w an y ch .

Toruń-M okre. D ek an a ln e  z e b ra n ie  o dby ło  się  tu  21. III. rb . S taw ili s ię  
goście pp. C h o jn ack i i K lechow icz o raz  ko ledzy : . Gudel, R u tk o w sk i I.,, R u t­
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kow sk i J., D o raw a  St., S zm ergalsk i W ł. i Szym ańsk i. U n iew in n ił, się kolega 
K ry jn ik . — N a p o rz ą d k u  o b ra d  by ło  sp ra w o z d a n ie  kasy , re fe ra t, sp ra w o z d a n ie  
z o sta tn iego  k o n ce rtu , k o m u n ik a ty  i  p łacen ie  sk ładek . Z eb ran i u ch w a lili u rz ą ­
dzać z e b ra n ia  d ek an a ln e , b ra ć  liczn y  u d z ia ł w  n ic h  i 'p łacić  n a leżn e  sk ład k i 
zw iązkow e i d ek an a ln e ; sk ła d k i d e k an a ln e  u ch w a lo n o  p o b ie ra ć  k w a rta ln ie  z ło ­
tego. N as tęp n e  z e b ra n ie  odbędzie  się w  czerw cu . Z eb ran iu  p rzew o d n iczy ł de legat 
kol. Szym ańsk i.

K arluzy. Z eb ran ie  o rg an is tó w  d ek a n a tu  k a rtu sk ieg o  i żukow skiego o d b y ło  
się w  K a rtu z a c h  d n ia  28 k w ie tn ia  b r . Z eb ran ie  zagaił, p rezes dek. p. M ów iński 
z K artu z , a  n as tęp n ie  w yg łosił odczy t: „ Jak a  p o w in n a  b y ć  m uzyka k o śc ie ln a '’. 
N ad  re fe ra te m  w y w iąza ła  się d łuższa  d y sk u sja . W  sp raw ie  w alnego  z e b ra n ia  
d iecezjalnego , k tó re  m a się o d b y ć  w  K ościerzyn ie , k ład z io n o  n ac isk  i zach ęcan o , 
a b y  k ażd y  kolega, zw łaszcza  z K aszub, b ra ł  udz ia ł w  w aln em  zeb ran iu . W  k o ń ­
cu  za lecano , ab y  k a żd y  ko lega  n a leża ł do Z w iązku  i k a sy  pogrzebow ej, bo 
jeszcze n ie  w szyscy  n ależą , a  n a w e t u c h y la ją  s ię  od  zeb rań , gdzie o d b y w a ją  się 
o d czy ty  i fach o w e pouczen ia . T ak iem  p o stę p o w an iem  u tru d n ia  się p racę . 
Z arząd o w i Z w iązku. W  w o ln y ch  g ło sach  p o ru sz a n o  sp ra w y  fachow e, poczem  
z eb ran ie  zam kn ię to .

Nowość!! Nowość!!

MSZA P O L S K A
do słów Marji Konopnickiej 
na chór mieszany a capella 
muzyka Stanisława Kwaśnika 

Do nabycia tylko w Sekretarjacie Związku 
Organistów, Poznań, ul. Szkolna nr. 18

Wydana w partyturkach (bardzo przejrzyście.)
C e n a  kompletu na 20 osób — 10 zł, na 30 osób — 14 zł, 

na 40 osób — 18 zł, na 60 osób -  25 zł.

W ysyłka tylko za porzedniem  nadesłaniem  należytości P. K. O. nr. 207 940
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ZWIĄZEK ORGANISTÓW DIECEZJI CHEŁMIŃSKIEJ. 

WALNE ZEBRANIE ORGANISTÓW

diecezji Chełmińskiej odbędzie się w K o ś c i e r z y n i e  w H o ­
t e l u  P o m o r s k i m  w poniedziałek dnia 25 czerwca r. b. 
o godz. 11,30, na k tóre jaknajuprzejm iej zapraszamy Przewie­
lebne Duchowieństwo i wszystkich organistów .

* P o r z ą d e k  d z i e n n y :
1. O godz. 10,45 Msza św. we farze. (Podczas Mszy św. śpiewa 

chór „Sw. Cecylji" z Kościerzyny).
2. O godz. 11,30 początek zebrania w H otelu Pomorskim.
3. O godz. 14-tej koncert w auli Państw. Sem inarjum  Nauczy­

cielskiego ku czci p. Prof. H erm ańczyka z  Pelplina.

P r o g r a m  z e b r a n i a :
1. Zagajenie i przemówienie prezesa.
2. W ybór prezydjum.
3. Odczytanie protokółu z ostatniego walnego zebrania.
4. Sprawozdanie Zarządu, W ydziału Kasy Pogrzebowej, K o­

m isji Rewizyjnej i udzielenie pokwitowania.
5. W ybór Zarządu, W ydziału Kasy Pogrzebowej i Rewizorów 

Kasy.
6. U stalenie składek związkowych i Kasy Pogrzebowej.
7. Kom unikaty zarządu.
8. W olne glosy.

M SZE Ł A C IŃ S K IE  i P O L S K IE  
preludje organowe i pieśni chóralne

p o l e c a

J. B L O C H
GRUDZIĄDZ, ul. Szkolna 4/6
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PROGRAM KONCERTU.

Ku uczczeniu wieloletniej działalności wychowawczej na polu 
muzyki kościelnej i świeckiej p. Prof. Herm ańczyka w Pelpli­
nie, pod łaskawym protektoratem  Przewielebnego Ks. K ano­
nika Lewandowskiego, b. dyrektora chóru katedralnego w Pel­
plinie i patrona Pom orskiego Związku Kół Śpiewaczych, urzą­
dzają organiści zrzeszeni w Związku Org. diecezji chełmińskiej

K O N C E R T  

z następującym  program em :
1. Odczyt p. t. „Ruch muzyczny na Pomorzu w 19. wieku" 

wygłosi Ks. Kanonik Lewandowski z Pelplina.
2. a) Polonez A -m o ll.............................................Chopin

b) Valse Brillante op. 34 nr. 3.......................Chopin
wykona p. Gierszewski — Chojnice.

3. Sonata D-dur nr. 13 (część I ) ......................Mozart
wykona p. Prusiecki — Papowo Toruńskie.

4. a) H ejre  K a t y ..................................................Hubey
b) M elodje C y g a ń s k ie ..................................Sarazate

Skrzypce p. Serożyński — Kościerzyna, 
przy fortep. p. Gierszewski — Chojnice.

5. Sonata F-moll op. 2 nr. 1 (część I) . . Beethoven
wykona p. Piskorski — Sierakowice.

6. a) Valse As-dur op. 4 2 ................................. Chopin
b) Prelude C is -m o ll ........................................Rachmaninow

wykona p. Mówiński — Lubawa.
7. W ęgierska R apsodja nr. 2 ........................... Lisst

wykona p. Betlejewski — Gdynia.

8. E tuda  op. 10 nr. 3 (fortepian i organy) . . Chopin-Seifert
fortepian p. Betlejewski — Gdynia,
organy p. Serożyński — Kościerzyna.
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ZWIĄZEK CHÓRÓW KOŚCIELNYCH 
ARCHIDIECEZJI GNIEŹNIEŃSKO-POZNANSKIEJ.

KO M UN IK ATY ZARZĄDU.
Z powodu przyjęcia odpowiedzialności za chóry kościelne 

wobec W ładz Państwowych przez W ładzę Duchowną, nie mogą 
chóry kościelne być zarazem członkiem innych Związków Śpie­
waczych. W obec tego wszystkie chóry opłacają pełną składkę 
do Związku, t. j. 25 g r za członka rocznie.

Przypominamy o nadesłaniu sprawozdań rocznych, gdyż 
dotąd zalega z nadesłaniem  przeszło 40 chórów. Tosamo doty­
czy 3 Okręgów.

Zjazd chórów kościelnych w Kaźmierzu odbędzie się dnia 
22 lipca br., na który zaprasza się przedewszystkiem chóry 
z okolicy.

Do Związku przyjęto następujące chóry: 1. Chór męski 
Inowrocław, 2. Kaźmierz, 3. Chór Farny Inowrocław, 4. W ol­
sztyn, 5. Bnin, 6. M ądre, 7. Mchy, 8. Koźmin, 9. Oborniki.

Pokwitowanie wpłaconych składek: W ieleń 7,50 zł, Byd­
goszcz (P ań  Różańcowych) 15,— zł, Krerowo 4,— zł, Mątwy 
24,75 zł, Janków Przyg. 3,— zł, Gniezno (Seraficki) 10;, — zł, 
Poznań (OO. Jezuitów) 5,— zł, Rawicz 8,— zł, M arzenin 3,25zł, 
Nakło 7,— zł, Iwno 5,— zł, Poznań-Główna 10,— zł, Książ 
6,25 zł, Spławie 2,50 zł, Śnieciska 7,50 zł, Odolanów 6,— zł, 
Dolsk 10,— zł, Kicin 5,75 zł, Poznań (św. M arcin) 17,50 zł, 
Gniezno (Farny) 10,— zł, Poznań (św. Jan) 5,— zł, Objezierze 
8,— zł, Poznań (św. W ojciech) 10,— zł, Zduny 11,25 zł, Buk 
15,— zł, M osina 11,50 zł, Żnin 35,— zł.

Walno Zebranie D elegatów  Związku Chórów  K ościelnych  w  Poznaniu.

D oro czn e  W aln e  ' Z eb ran ie  D elegatów  Z w iązku  C h ó ró w  K o śc ie ln y ch  od ­
b y ło  się w  P o zn an iu  dn ia  26 k w ie tn ia  w  sa li p a ra f ja ln e j k o śc io ła  św. M arcina, 
użyczonej b ezp ła tn ie  n a  te n  cel p rzez  P a tro n a  o k ręg u  poznańsk iego  Zw. Ch. 
Kość. ks. p ra ła ta  T aczaka, p rz y  u dzia le  b lisko  200 delegatów  i gości, o raz  k ilku  
p rzed staw ic ie li p ra sy .

Z eb ran ie  p o p rzed z iła  u ro c z y s ta  M szi św . w  kośc ie le  św . M arcina , k tó rą  
o d p ra w ił ks. p rezes F au stm an . C h ó r m ieszan y  O. O. Z m a rtw y c h w s ta ń c ó w  w y ­
kona! p o d  dy r. d r . Latoszew skiego- Mszę — O rlan d o  d i L asso , Ave M aria  — 
G orczyckiego, o raz  R egina coeli — C a ld a ry . Części zm ienne w y k o n a li ch ó ­
ra ln ie  u czn iow ie  d zia łu  m uzyki k o śc ie lnej P. K. M uzycznego, pod  k ier. p rof. 
J . P aw lak a . iPoziom  a r ty s ty c z n y  w y k o n an ia  b y ł b a rd z o  w ysoki i d a t n aszym  
o rg an isto m , k tó ry c h  pom iędzy  deleg a tam i je s t na jw ięce j, w zó r — ja k  pow in n y
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w y g ląd ać  śp iew y c h ó ró w  k o śc ie ln y ch  i co m o żn a  osiągnąć  p rzez  w y trw a łą , 
a  u m ie ję tn ą  p ra c ę  n aw e t z m a te r ja le m  zło żo n y m  z lu d z i p racy , m iło śn ik ó w  
śp iew u, ch o ć  najczęśc ie j m u zy czn y ch  an a lfab e tó w .

Z eb ran ie  zagaił ks. p rezes F a u stm a n , w y ra ż a ją c  u zn an ie  za ta k  liczny 
udział, o raz  n a w o łu ją c  do p ra c y  n a  p rzyszłość . W  p rz e m ó w ie n iu  sw em  uczcił 
ks. p rezes  p am ięć  k o m p o z y to ra  G erw azego G orczyckiego, k tó rego  200 ro czn icę  
śm ie rc i o b ch o d z i w  b. r. ca la  P o lska . C zy te ln icy  n as i z n a ją  ży c io ry s G orczyc­
kiego z a r ty k u łu  p ro f. C hybińsk iego , o raz  d r. L atoszew skiego  (o s ta tn i N r.).

Do p re z y d ju m  p o w o ła ło  Z eb ran ie  p ro f. Sobieskiego z In o w ro c ła w ia  jak o  
p rzew odn iczącego , o ra z  p. G in trow sk iego  jak o  se k re ta rza .

S p ra w o zd an ie  z c z y n n o śc i Z arzą d u  Gl. za ub ieg ły  ro k  składali, ks. prezes, 
s e k re ta rz  p. S iedlew ski, o raz  sk a rb n ik  p. H olasz. W ielk ie  za in teresow an ie ; o b u ­
dziło  o b sz e rn e  sp ra w o z d a n ie  se k re ta rz a , k tó re  zo b razo w a ło  cy fro w o  obecny  
s ta n  Z w iązku, w y k azu jąc  ilo ść  o d d z ia łó w  c y frą  121) ch ó ró w . N a w n iosek  k o ­
m isji rew izy jn e j udzie lono  u s tę p u ją c e m u  Z arząd o w i ab so lu to rju m .

T u ta j n a s tą p iła  p rz e rw a  w  o b ra d a c h , w  czas ie  k tó re j w yg łosił ks. d r. 
W . G ieburow sk i n ad zw yczaj in te re su ją c y , a  w ielce p o u cza jąc y  w y k ład  o śp iew ie 
c h ó ra ln y m , ilu s tru ją c  go p ły tam i g ram ofonow em i. Ks. d r . G ieb u ro w sk i z a z n a jo ­
m ił s łu c h aczy  z  ró żn em i m e to d am i w y k o n an ia  c h o ra łu  w  kościele, o raz  u m o ty ­
w ow ał w ażn o ść  c h o ra łu  w  śp iew ie k ośc ie lnym , z ach ę ca jąc  do p ie lęgnow an ia  
tej dz iedziny  w  n a sz y c h  c h ó ra c h  k o śc ie lnych , gdyż m u zy k  k ośc ie lny , k tó ry  
n ie  um ie  c z y  n ie  chce  p ro p a g o w a ć  ch o ra łu , n ie  je s t  m uzyk iem  k o śc ie ln y m  i nie 
p o w in ien  za jm o w ać  p o sa d y  o rg an isty , lu b  d y ry g e n ta  ch ó ru .

N a s tą p ił w y b ó r Z arząd u . W y b ran o  jed n o g ło śn ie  d o ty ch czaso w y  Z arząd 
n a  3 la la : p rezes ks. F au stm an , w icep rezes p ro f. T. Sobieski, se k re ta rz  p. S ie­
d lew ski, sk a rb n ik  p. I ło la sz  o raz  pp. B udzbon  z G niezna, K u rk iew icz  ze S k a l­
m ierzyc , L ew andow icz  z Bydgoszczy: i S te fań sk i z Pon ieca . D o k o m isji re w i­
zy jn e j w y b ra n o  pp. R ynka, M usielskiego i  D ro szcza  z  P oznan ia .

N ajw ażn ie jszy m  p u n k te m  o b ra d  tegorocznego  W alnego  Z eb ran ia  D elegatów  
b y l p ro je k t  now ego S ta tu tu  Z w iązku, p rzy g o to w an y  p rzez  Z arząd  G łów ny po 
p o ro zu m ien iu  się z  W ład zą  d u ch o w n ą , p o d  k tó re j o p ieką  z n a jd u je  się obecn ie  
Zw iązek. %

Ja k  w szystk im , w iadom o, rz ą d  w y d a ł w  ubiegłymi ro k u  ro zp o rz ąd zen ie , 
m o cą  k tó rego  m uszą  b y ć  w szelk ie  sto w a rzy szen ia  z a re je s tro w a n e , a  w ład ze  p a ń ­
stw ow e m a ją  p raw o  w g ląd ać  w: ich  gospodaidcę, o raz  d z ia ła ln o ść  społeczną.

N a m o cy  k o n k o rd a tu , zaw arteg o  pom iędzy  S to licą  A posto lską  a  R zeczpo­
sp o litą  P o lską , zw o ln iono  od r e je s tr a c j i  w szelk ie  sto w a rzy szen ia  o c h a ra k te rz e  
re lig ijnym , a  w ięc i c h ó ry  kościelne, n a d  k tó ry c h  d z ia ła ln o śc ią  czu w ać  będzie  
o b ecn ie  W ład za  D uchow na.

N ie trz e b a  rozum ieć , ab y  ten  n a d z ó r  W ładzy  D uch o w n ej u k ró c ił w  czem - 
ko lw iek  a u to n o m ję  Zw iązku. U s tró j i k o m p e ten c je  w ładz  Z w iązku  p o zo s ta ją  
tesam e, a  W ład za  D u ch o w n a  sp ra w u je  jedymie n a d z ó r  n a d  a d m in is tra c ją  i dz ia ­
ła ln o śc ią  ch ó ró w  k o śc ie ln y ch  p rzez  s ta ły c h  lu b  d o ry w czy ch  delegatów , k tó ry c h  
m ian u je  O rdym arjusz. In n em i sło w y  W ład za  D u ch o w n a  p rze ję ła  n a  sieb ie  od ­
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p o w ied z ia ln o ść  za  d z ia ła ln o ść  re lig ijn o -sp o łec zn ą  c h ó ró w  k o śc ie ln y ch  w obec 
P ań stw a .

A rty k u ł p. F . „P o d  p ieczą  p ra w a  k ośc ie lnego" w  o s ta tn im  n u m e rz e  
„M uzyki K ośc ie ln e j"  za w ie ra ł p ew ne n ieśc isło śc i, w y n ik łe  z p o w o d u  n iez ro zu ­
m ienia  in fo rm a c ji u d z ie lo n y ch  p rzez  Ks. B iskupa. O becnie są  te  rzeczy  z a ła tw io ­
ne i n o w y  s ta tu t  w y jd z ie  n ieb aw em  d ru k iem . D la u n ik n ięc ia  n iep o ro zu m ień  
k o m u n ik u jem y , że ja k  d o ty ch czas  n a jw y ższą  in s ta n c ją  Z w iązku, O kręgów  
i C h ó ró w  je s t  W alne  Z ebran ie , k tó re  w y b ie ra  Z arząd . Z a rz ą d  n ie  p o trz e b u je  
żadnego z a tw ie rd zen ia  p rzez  W ład zę  D uch o w n ą , k tó ra  jed n ak że  m a p ra w o  sp rz e ­
ciw ić się  w y b o ro w i n ieo d p o w ied n ich  osób, i za lec ić  n o w e  w y b o ry . Takiei sam e 
p ra w a  zas trze g ły  sob ie  W ładze  P ań stw o w e  o d n o śn ie  do w sz y s tk ic h  sto w a­
rzyszeń .

W ładze  D u ch o w n e  u s to su n k o w a ły  się  do Z w iązku  C h ó ró w  K oście lnych  
n a d e r  życzliw ie, a  o s ta tn ie  o ręd z ie  J. E. Ks. K a rd y n a ła  H lo n d a  w  „M iesięczniku 
K o ście lnym " o c h ó ra c h  k ośc ie lnych , je s t  rę k o jm ią  n a s ta n ia  in n y c h  w aru n k ó w  
p ra c y  i  s z e ro k ą  p e rsp e k ty w ą  ro z w o ju  Z w iązku. Je s t  tam  w y ra ź n y  n a k a a  
z a k ład an ia  c h ó ró w  k o śc ie ln y ch  w k ażdej p a ra f ji , z a p isy w a n ia  ich  do Z w iązk u  
o raz  ab o n o w an ia  „M uzyki K oście lnej". Z a rz ą d  Z w iązku  d o łoży  zp ew n o śc ią  
w szelk ich  s ta ra ń  i w ysiłków , ab y  w y k o rz y s ta ć  te n  szczęśliw y  m o m en t w! życ iu  
o rg an izac ji i n a d a ć  je j o d p o w ied n i c h a ra k te r . Do z ro b ien ia  je s t  jeszczei b a rd zo  
d u ż o !

R esztę  o b ra d  s ta n o w iły  w n io sk i i w o ln e  głosy. O b rad y  o d b y w a ły  się 
w n a s tro ju  pow ażn y m  i p odn iosłym . S. K.

OKRĘG POZNAŃSKI.
D nia  24 k w ie tn ia  rb . o d b y ło  się  w  sa li k o n c e r to w e j p a ra f ji  św . M arcina  

ro czn e  w aln e  z eb ran ie  o k rę g u  poznańsk iego , k tó re  zagaił p. o. p rezesa  p. T. 
D roszcz  sło w am i „Cześć p ieśn i kośc ie lnej" , w ita ją c  ró w n o cześn ie  p rzed staw ic ie la  
Z w iązku  p. St. S iedlew skiego, p a tro n a  O kręgu  ks. p ra ła ta  d r. T aczaka, ks. dy r. 
P iech u rę , p rze łożonego  Z g rom adzen ia  XX. S alezjanów , w szy stk ich  d elegatów  
o raz  gości. Po o d czy tan iu  p o rz ą d k u  o b ra d  o b ją ł p rzew o d n ic tw o  z e b ra n ia  na  
p ro p o z y c ję  p rzed staw ic ie la  Z w iązku  ks. p r a ła t  d r. T aczak  w  a sy s te n c ji  p rz e d ­
s taw ic ie la  Z w iązku  p. St. S iedlew skiego, ks. #dyr. P ie c h u ry  o ra z  p ro to k o la n ta  
p. Ż arnow ieckiego.

S p ra w o zd an ia  poszczeg ó ln y ch  cz łonków  z a rz ą d u  z ilu s tro w a ły  d o k ład n ie  
d z ia ła ln o ść  ca ło ro c z n ą  zarząd u , o ra z  w ykaza ły , pom im o  że sk ła d  p e rso n a ln y  
z a rz ą d u  u leg ł p o d czas r o k u  zm ian ie, a  n a w e t trz e b a  by ło  k o o p to w ać  now ego 
cz ło n k a  z a rz ą d u  w  osob ie  p. W. D o ro ża ły , że jednakżei jego w y k re ś lo n y  p ro ­
g ram  z o s ta ł z rea lizo w an y . N ajw ażn ie jszy m  p u n k tem  ro czn e j d z ia ła ln o śc i było  
u rząd zen ie  k o n k u rsu  ch ó ró w . K o n k u rs  o s ta tn i by ł d ru g im  k o n k u rse m  O kręgu  
Poznańsk iego , a p ie rw szy m  e lim in acy jn y m , d zie lącym  c h ó ry  n a  dw ie  kateg o rje . 
N ie b r a ły  u d z ia łu  w szysk ie  ch ó ry , pom im o, że re g u la m in  zo b o w iąza ł je  do 
u czestn iczen ia  w  tym że k o n k u rsie . 17 m iesz an y ch  i m ęsk ic h  ch ó ró w  O kręgu  
sta n ę ło  n a  es trad z ie  au li u n iw ersy teck ie j, ażeb y  w yk azać  d o ro b ek  ca ło ro czn e j 
sw ej in ten sy w n ej p racy .
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Sąd k o n k u rso w y  zaszereg o w ał 5 ' ch ó ró w  do I. k a teg ó rji, a  m ianow icie : 
m ieszan y  — św , M arcina , św. Ł azarza , Jeżyc, św . W ojciecha; i m ęsk i — O. O. 
Je z u itó w ; d o  k a te g ó r ji  II. n a to m ia s t p o zo s ta łe  c h ó ry  i  to : m ieszany; — Bożego 
C iała, G órczyna, G łów nej, św . Ja n a , O w ińsk, D ębca  i  M ur. G ośliny, o ra z  m ęsk i — 
św. Ł azarza , Jeżyc, M ur. G ośliny, G órczyna i św . M arcina.

Z a rzą d  ok ręg o w y  zo rg an izo w ał p o n a d to  w sp ó ln ą  w ycieczkę  p a ro sta tk iem  
d o  O w ińsk. C h ó ry  k o śc ie ln e  O kręgu  pozn. w y s tą p iły  . w sp ó ln ie  d w u k ro tn ie , 
a  to : p o d  P o m n ik iem  S erca  Jezusow ego  p o d czas p ro cesy j, u rz ą d z o n y c h  przez  
O. O. Jezu itów , a  d ru g i r a z  p rzez  A kcję K ato licką .

P o  u d z ie len iu  u s tę p u ją c e m u  z a rząd o w i a b so lu lo r ju m , w y b ra n o  n o w y  za ­
rząd , w  sk ła d  k tó reg o  w eszli: pp. T o m asz  D roszez  ja k o  prezes, S tefan  N ow acki 
zas t. p rezesa , L eo n  F iszga la  se k re ta rz , S tan is ław  R a u sc h  sk a rb n ik , J. Ż a rn o ­
w ieck i b ib ljo tek a rz , o raz  ra d n i  pp. K az im ierz  S ib ilsk i, P a ó c z a k  i B orzeszow ski. 
Do k o m isji rew izy jn e j w y b ra n o  pp .: A. Jesionow sk iego , M azurka  i K usztel- 
skiego.

OKRĘG KUJAWSKI.

Spraw ozdanie z w alnego zebrania w  dniu 4 m arca 1934.
N a n iedzie lę  d n ia  4 m a rc a  1934 zw o ła ł Z arząd  O kręgow y  C h ó ró w  K ościel­

n y ch  w a ln e  z eb ran ie  delegatów  O kręgu  K ujaw skiego  do In o w ro c ła w ia , k tó re  
o d b y ło  się  w  sa li h o te lu  p o d  L w em  o godz. 5 popoł. P re zes  o k ręg ó w y  p. dy r. 
L eszkow sk i w ita  ze b ra n y c h  księży , gości i d e legatów  o ra z  o d czy ta ł p o rz ą d e k  
o b ra d , n a  k tó ry  z e b ra n i się  zgodzili. N as tęp n ie  p o w o ła ł n a  p rzew odn iczącego  
w alnego  z e b ra n ia  p a tro n a  O kręgu, ks. p ro b . D ąb ro w sk ieg o  z  M ątew , n a  se k re ­
ta rz a  de leg a ta  S tróżew skiego , a  n a  ła w n ik ó w  p. p ro f. Sobieskiego' i p. Sm ocz- 
k iew icza.

P ro to k ó ł z zesz ło rocznego  w alnego  z e b ra n ia  delegatów  od czy ta ł se k re ta rz  
o k ręg o w y  p. D roszez , k tó ry  też zo sta ł p rzy ję ty .

N a s tą p iły  sp ra w o z d a n ia  Z arząd u . Ja k o  p ie rw szy  zdał sp raw o zd a n ie  se k re ­
ta rz  p. D roszez , w  k tó re m  w y k aza ł o w o cn ą  d z ia ła ln o ść  Z a rzą d u , p o d k re ś la ją c  
szczególn ie  z jazd  ch ó ró w  w  Ja n ik o w ie  w  d n iu  9. lip ca  1933, o ra z  zas ług i p o ­
ło żo n e  około  zo rg an izo w an ia  tegoż, p rezesa  tam tejszego  C hóru  p. L eża ły  i  p o ­
p a rc ie  D y rek c ji C u k ro w n i w  Jan ikow ie . O p ra c y  ja k a  is tn ia ła  w  ro k u  s p ra ­
w ozdaw czym  w  O kręgu, św iad czą  n a s tę p u ją c e  liczb y  i fak ty : z e b ra ń  odbyło, się 
14, w  tern  1 w a ln ę , 7  z a rz ą d u 1,, 5 śc isłego  z a rz ą d u  i 1 p le n a rn e  delegatów . K o­
re sp o n d e n c ja  w p ły n ę ła  w  liczb ie  55, w y słan o  n a to m ia s t oko ło  80. S p raw o zd ań  
d o  „M uzyki K o śc ie ln e j'1 w ysłano: 5. Do O kręgu  n a leży  8 c h ó ró w : C h ó r kośc ie ln y  
p a r. N. M. P a n n y  — In o w ro c ła w , C h ó r m ęsk i p rz y  kośc ie le  M atki B oskiej — 
In o w ro c ła w , C h ó r k o śc ie ln y  św . C ecylji — In o w ro c ła w , C h ó r k o śc ie ln y  św. 
C ecy lji — B arc in , C h ó r k o śc ie ln y  św. C ecy lji — Ł ab iszy n , C h ó r k o śc ie ln y  — 
Ja n ik o w o , C h ó r k o śc ie ln y  — P ia sk i i C h ó r kośc ie ln y  — M ątw y. W  ro k u  s p r a ­
w ozdaw czym  p rz y b y ły  do O kręgu  2 c h ó ry  i to : C h ó r k o śc ie ln y  — M ątw y i  C h ó r 
k o śc ie ln y  św . C ecylji — Ł abiszyn . Z a rz ą d  O kręgow y  w y s ia ł 9 delegacy j i w izy- 
taey j. W ręczo n o  ró w n ież  w  im ien iu  O kręgu  d y p lo m  zas ług i cz łonkow i C h ó ru  
K ościelnego im . św . C ecy lji — Ł ab iszy n  p. Ja n o w i W iliń sk iem u  z o k az ji 30-
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letn ie j p ra c y  n a  n iw ie  p ieśn i k ośc ie lnej. W  d n iu  26 lis to p a d a  1933 u rz ą d z ił  
O kręg  „U ro czy s tą  A kadem ję" k u  czci p a tro n k i m uzyk i k ośc ie lnej św. C ecylji n a  
sa li D om u K u racy jn eg o  w  In o w ro c ła w iu . C zynny  u d z ia ł w  tej, ak a d e m ji b ra ły  
C h ó r k o śc ie ln y  p a r . N. M. P. In o w ro c ła w , C h ó r m ęsk i p rz y  kośc ie le  M. Bo­
skie j In o w ro c ła w  w ra z  z o rk ie s trą  59 pp. W lkp. P ró c z  tego o becn i b y li n a  
ak ad em ji: C h ó r k o śc ie ln y  — M ątw y o ra z  delegaci C h ó ru  kośc ie lnego  św . Ce­
cy lji z In o w ro c ła w ia  i B a rc ina .

S p ra w o zd an ie  sk a rb n ik a  w y k aza ło  sa ldo  n a  r o k  1934 zł 108,50. D y ry g en t 
o k ręg o w y  p. W . C iesielsk i zd a ł sp ra w o z d a n ie  za czas 5-ciolecia,, t. j. od  z a ło ­
żen ia  O kręgu. P ow y ższe  sp ra w o z d a n ia  p rz y ję to  do  w iad o m o śc i o k la sk am i. 
W  d y sk u s ji n a d  sp ra w o z d a n ia m i za b ie ra li g łos pp . Sm oezkiew icz, L eżała  i W eber.

P o  u d z ie len iu  p o k w ito w an ia  u s tę p u ją c e m u  Z arządow i, p rz y s tą p io n o  d o  
w y b o ru  now ego, w  sk ła d  k tó reg o  w eszli ja k o : p rezes okręg. p. d y r. L eszkow sk i
— In o w ro c ła w , I. w icep rezes p. St. L eżała  — Ja n ik o w o , II. w icep rezes ks. Z ia r­
n iak  — In o w ro c ła w , se k re ta rz  okręg. p. R. D roszcz  — In o w ro c ła w , zast. se­
k re ta rz a  i k ro n ik a rz  p. II. M aćkow ska — In o w ro c ła w , sk a rb n ik  p. E. U rb a ń ­
sk i — In o w ro c ła w , d y ry g e n t okręg, o rg an is ta  p rz y  kośc ie le  M atki B osk iej 
w  In o w ro c ła w iu  p. W . C iesielski. Ł aw n icy  pp .: S tró ż ew sk i — In o w ro c ła w , Go­
rze lań czy k  — M ątw y, T o m czak  — B a rc in  i C zechow ski — Ł ab iszyn . P a tro n a t  
O kręgu  p ia s tu je  n a d a l ks. p ro b . D ą b ro w sk i z M ątew. Do k o m is ji rew izy jn e j 
w eszli pp . Sm oezkiew icz ' — In o w ro c ław , p ro f. Sob iesk i — In ow rocław ,. P ra c k i
— M ątw y.

P o d  p u n k te m  w n io sk i do u ch w a l, p o sta n o w io n o  teg o ro czn y  z jazd  o k ręg o ­
w y o d b y ć  w  d n iu  27 m a ja  rb . w  M ątw ach , p o łączo n y  z obch o d em  p ięc io lec ia  
is tn ien ia  O kręgu.

Po  o m ów ien iu  jeszcze  k ilk u  sp ra w  d o ty czący c h  O kręgu  p rzew o d n iczący  
p a tro n  ks. p ro b . D ąb ro w sk i p ięknem  p rzem ó w ien iem  o raz  h a s łe m  „C ześć P ieśn i 
K ośc ie ln e j"  z e b ra n ie  so lw ow ał. R. D r.

Zawody C hórów  K ościelnych  Okręgu K ujaw skiego.
P ie rw sze  w  b. r. zaw o d y  C h ó ró w  Kość. u rz ą d z ił O kręg K u jaw sk i d n ia  

27 m a ja  w  M ątw ach. Z je ch a ło  dziew ięć c h ó ró w  kośc ie ln y ch , a  to : c z te ry  z In o ­
w ro c ław ia , z Ł ab iszy n a , P iask ó w , M ątw , B a rc in a  i Jan ik o w a.

Mszę św. n a  in ten c ję  Z jazdu  o d p ra w ił ks. p a tro n  D ąb ro w sk i. Śpiew y re ­
lig ijne w y k o n a ł C h ó r Kość. p rz y  p a ra f ji  M atki B oskiej z In o w ro c ła w ia , pod 
d y r. p. C iesielskiego (dyr. ak r .). O dśp iew ano  „M issa d u o d ec im a"  — H alle ra , 
o ra z  m o te t Z ieleńskiego. C zęści zm ien n e  w y k o n an o  ch ó ra ln ie . O tw arc ie  z jazd u  
o d b y ło  się  w  p ięk n ie  p rz y s tro jo n y m  ogrodzie  p rz y  u d z ia le  liczn ie , m im o zim na 
i w ia tró w , z e b ra n e j pub liczn o śc i. W ielce in te re su jąceg o  r e fe ra tu  „O d aw n e j 
p o lsk ie j m uzyce  kośc ie ln e j"  p ro f. A. R ó ssle ra  z  B ydgoszczy, w y s łu c h an o  z w iel- 
lciem zaciekaw ien iem . Z aw ody o d b y ły  się w  sali, d a ją c  n a s tę p u ją c e  w ynik i. P ie r ­
w sze m iejsce  p rz y p a d ło  c h ó ro w i p rz y  p a ra f ji  św. C ecy lji z In o w ro c ła w ia  p o d  
d y r. p ro f. T. Sobieskiego, z d o b y w ając  31 p k t. J e s t  to  ch ó r, k tó ry  p rzez  w y­
tra w n ą  p ra c ę  w ielce u ta len to w an eg o  d y ry g e n ta  zdoby ł w y so k ą  k u ltu rę  śp iew a­
czą i s to i dz iś n a  b e z k o n k u re n c y jn y m  poziom ie. U w ydatniło , się  to1 tak  na  p o d ­
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sta w ie  w y k o n an ia  c h o ra łu , ja k  i u tw o ró w  c h ó ra ln y c h . Ś w ietn ie o p ra c o w a n ą  
przez  p ro f. Sobieskiego p ie śń  do M atki B oskiej „B iedny  k to  C iebie" w y k o n a ł 
c h ó r  im p o n u jąco  pod  w zględem  b rzm ien ia , czy sto śc i in to n a c ji i g ię tkośc i d y n a ­
m iki. O p raco w an ia  p ieśn i k o śc ie ln y ch  p ro f. Sobieskiego w a r te  są, a b y  je  w y d a ć  
d ru k iem , bo b y ły b y  d o b rą  s tr a w ą  d la  n a szy ch  ch ó ró w , śp ie w a ją c y c h  u tw o ry
0 b a rd z o  w ą tp liw ej w a rto śc i, p rzew ażn ie  o b cy ch  k o m p o zy to ró w . D rug ie  m iejsce  
p rz y p a d ło  d o b re m u  c h ó ro w i p rz y  p a ra f ji  N. P. M a rji z  In o w ro c ła w ia  p o d  dy r. 
am bitnego  i p raco w iteg o  d y ry g en ta  O kręgu  K ujaw skiego  p. C iesielskiego, k tó ry  
o trz y m a ł 26 pkt. N a trzec iem  m ie jscu  s ta n ą ł c h ó r  przy* F a rz e  z In o w ro c ła w ia  
pod  dy r. p. G aldyńsk iego  251/ 3 pkt. J e s t  to  m io d y  jeszcze  ch ó r, n ied aw n o  zorgar 
n izow any , k tó ry  m a  p rzed  so b ą  zap ew n io n ą  p rzy sz ło ść , p o sia d a  bow iem ; w szel­
k ie w a ru n k i ro zw o ju , t. j. d o b ry  m a te r ja l g łosow y, o raz  zdolnego i p raco w iteg o  
d y ry g en ta . B rzm ien ie  c h ó ru  ju ż  dziś d o b rze  zysk a  n a  sile  i ję d rn o śc i p rzez  
w y ró w n a n ie  p o szczegó lnych  g łosów  i p recy zy jn e  to n o w an ie . C zw arte  m iejsce  
zd o b y ł c h ó r  kość . z M ątw  p o d  d y r. p. W eb era  25 pk t. B a rd zo  p ra c o w ity  i in ­
te ligen tny  d y ry g en t za im p o n o w a ł sąd o w i i p u b liczn o śc i zn ak o m item  w yszko le­
niem  ch ó ru , o raz  w ie lk im  re p e r tu a re m . C h ó r śp iew ał p o d czas o tw a rc ia  z ja z d u  
„O jcze nasz"  i „M odlitw ę" — M oniuszki, a  p o d czas p o p o łudn iow ego  k o n c e r tu  
b y ł p ra w d z iw ą  a tra k c ją , za co n ag ro d zo n y  zo sta ł b u rz ą  ok lasków . Ś w ietn ie w y ­
k o n an a  „W iązanka p ieśn i w o jsk o w y ch "  — M iłka, p o d o b a ła  się ogólnie. In n e  
c h ó ru  o trz y m a ły  n a s tę p u ją c ą  p u n k ta c ję : m ęsk i c h ó r  p rz y  p a ra f ji  M atk i B oskiej 
z In o w ro c ła w ia  232/3 pk t., dy r. p. C iesielsk i; c h ó r  z Ł ab iszy n a  23Vs pkt., dyr. p. K a­
sp ro w ic z ; c h ó r  z  P ia sk ó w  21 pkt., d y r . p. P rz y b y lsk i; c h ó r  Ja n ik o w a  17 pk t., 
d y r . p. P a czk o w sk i i c h ó r  z  B a rc in a  161/ 3 pk t., d y r. p. K aczm arek . P oziom  za­
w o d ó w  b y ł b a rd z o  d o b ry , a o rg a n iz a c ja  dz ięk i p ra c y  z a rz ą d u  okręgow ego, o raz  
m iejscow ego  ch ó ru , n ad zw yczaj sp ra w n a . N ieszczęściem  p ogoda n ie  d o p isa ła
1 k o n c e r t p o p o łu d n io w y  o dby ł się  w  sa li, za  szczupłej, ab y  śp iew ak ó w  i p u b licz ­
no ść  pom ieścić . Mimo to  p ro g ra m  w y k o n an o  w  całości, c h o c ia ż  w a ru n k i śp ie­
w an ia  b y ły  n ieznośne. W szy stk ie  c h ó ry  p o p isy w a ły  się  ró ż n y m i u tw o ra m i. 
Je d n e  śp ie w ały  d obrze , in n e  słabo , lecz w szy stk ie  w y w iąza ły  s ię  z sw ego za- 
d t i . i i  k u  zad o w o len iu  liczn ie  zeb ran e j pub liczności.

Z aw ody  o d b y ły  się  n a  p o d sta w ie  now ego  reg u lam in u . D o p ie rw sze j ka te - 
g o rji p rzesz ło  cz te ry  chó ry , t. j. te, k tó re  z d o b y ły  n a jm n ie j 25 p k t. Sędziam i 
by li pp .: p ro f. A. R ó ssle r  z B ydgoszczy o raz  T. D roszcz  i  S. K w aśn ik  z P o ­
zn an ia . E  s k  a.

N o w e W ydaw nictw a N ow e W ydaw nictw a

K A N C J O N A Ł
Cena dw adzieścia złotych —- W ydanie drugie uzupełnione  

O p r a c o w a ł  Ks. Dr. W a c ł a w  G i e b u r o w s k i  
Do nabycia w Związku Organistów w Poznaniu, Szkolna 18
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ZWIĄZEK CHÓRÓW KOŚCIELNYCH 
ARCHIDIECEZJI KRAKOWSKIEJ.

W ydaw nictw a zw iązkow e zatw ierdzone przez M. W. R. i O. P.
M inis ters tw o  W y zn ań  R e lig ijn y ch  i O św iecen ia  P ublicznego  za tw ierd z iło  

„S t a r o  p o l s k i e  p i e ś n i  r e l i g i j n  e“, w y d aw n ic tw o  k ra k . Z w iązku  C hó­
ró w  K oście lnych , a  m ianow icie  zeszy t d ru g i: P ie śn i s ta n ią te c k ie  w  o p ra c o w a n iu  
k s. Ś w ierczka  n a  c h ó ry  m ieszane  i  zeszy t p ią ty : P sa lm y  M ikoła ja  G om ółki 
n a  c h ó r  m ieszany , do u ży tk u  szkolnego jak o  w y d aw n ic tw o  pom ocnicze' dozw o- 
l o n e  d l a  u c z n i ó w  w  s z k o ł a c h  ś r e d n i c h  o g ó l n o k s z t a ł c ą ­
c y c h  o ra z  w  z a k ł a d a c h  k s z t a ł c e n i a  n a u c z y c i e l i .  Z aznaczam y, 
że w y d aw n ic tw a  te  s ą  b a rd z o  t a n i e ,  pon iew aż  ic h  celem  je s t  p ro p a g a n d a  
m u zy k i daw nej w ś ró d  sz e ro k ic h  k ó ł śp iew aczych  P o lsk i. W reszcie  Z w iązek 
p ro p a g u je  ś p i e w a n i e  n ie  z g łosów , leqz z p a r t y t u r  ze w zg lędu  znaczen ia 
tego sp o so b u  d la  k u ltu ry  m uzycznej każdego śp iew aka.

Zm iany w  Sekretariacie Związku.

K iero w n ic tw o  S e k re ta r ja tu  o b ją ł  p. E d w a r d  C h r i s t .  G odziny  u rz ę d o ­
w e z o s ta ją  z d n iem  1 anaja  zm ien ione. B i u r o  Z w iązku  będzie  c z y n n e  ty lk o  
w  godz in ach  ra n n y c h  od godz. 10—13.

N ow e w ydaw nictw a Związku.

Z w iązek  zap o cz ą tk o w a ł no w e w y d aw n ic tw o  p o d  n azw ą  „M u  z y  lc a  r e i  i 
g  i j n  a “. W y d aw n ic tw o  to b ędzie  zam ieszczało  u tw o ry  d aw n y c h  k o m p o zy to ró w  
p o lsk ic h  o ra z  w spó łczesnych . W  zw iązk u  z  u ro c z y sto śc ia m i k u  czci k s. G o r­
czyckiego w y d an o  ju ż  d w a zeszy ty  „M uzyki r e lig ijn e j11, z a w ie ra ją c e  z n an e  już  
u tw o ry  ks. G orczyckiego, d z ięk i w y d aw n ic tw o m  ks. S u rzyńsk iego , ks. G ieburow - 
sk iego i K rom olick iego . Ja k o  zeszy t trzec i u k aże  się h y m n  „O so la  m ag n aru m  
u rb iu m "  ks. G orczyckiego. P  r  o f. U. J. K. d r .  A d o l f  C h y b i ń s k i  o fia ro w a ł 
n a  w y d an ie  tego h y m n u  25 eg zem plarzy  sw ej m o n o g ra fji o  G orczyck im , za  co 
Z w iązek  n in ie jszem  sk ła d a  m u  tą  d ro g ą  se rd ec zn e  p o dziękow an ie . Z w y b itn ą  
p o m o cą  p rzy sz ło  Z w iązkow i d u c h o w i e ń s t w o  a r c h i d i e c e z j i  k r a ­
k o w s k i e j ,  sk ła d a ją c  fu n d u sze  n a  cel w y d a n ia  dział G orczyckiego.

Kurs dla dyrygentów .

Z w iązek C h ó ró w  K o śc ie ln y ch  w  K rak o w ie  (S traszew skiego  18) u rząd za  
w  lip cu  k u r s  m i e s i ę c z n y  d l a  k i e r o w n i k ó w  c h ó r ó w  w  sa lach  
K o n se rw a lo r ju m  Tow . Muz. w  K rakow ie . W  p ro g ra m ie  n a u k a  solfeżu , em isja  
g łosu , h a rm o n ja , d y ry g e n tu ra , fo rte p ia n  lu b  o rgan . K ie ro w n ic tw o  k u r s u  o b ją ł 
p r o f .  K a z i m i e r z  G a r b u s i ń s k i .  Z g łoszen ia  p rz y jm u je  S e k re ta r ja t  
do  10 czerw ca. Za n ad es łan iem  znaczka pocztow ego  u d z ie la  s ię  b liższ y ch  in fo r-  
m acy j.

Z d ziała lności chórów' zw iązkow ych.

C h ó r  M a r j a ń s k i  w  K rakow ie . W alne  zg ro m ad zen ie  w y b ra ło  n o w y  
z a rz ą d  w  n a s tę p u ją c y m  sk ładzie : Józef F lan k , p rezes, Z o fja  G ąsiecka, w ice-
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prezes, Z bigniew  B ed n arczy k , se k re ta rz , A po lo n ja  S okołow ska, sk a rb n ik , Z y g m u n t 
S uder, b ib ljo tek a rz , M a rja  G allerów na. C h ó r liczy  79 członków , f rek w e n c ja  na 
p ró b a c h  p rzec ię tn ie  80% . Z espól p o sia d a  w ła sn ą  b ib ljo tek ę , za w ie ra ją c ą  80 
u tw o ró w . U św ie tn ia  p rzed ew szy stk iem  u ro c z y s to śc i w  ko śc ie le  p a ra f ja łn y m  
XX. M isjo n arzy  n a  N ow ej W si i o b c h o d y  pozakoście lne , p o za tem  bardzo , często 
w  ty m  ro k u  w y s tę p o w a ł w  in n y c h  k o śc io ła ch  K rak o w a. C h ó r m a  w  r e p e r tu a rz e  
w ie le  u tw o ró w  ks. J ó z e f a  O r s z u l i k a  (m iędzy  in n em i m szę w ie lkanocną), 
k tó ry  je s t za razem  d y ry g en tem  zespo łu , p o n a d to  w ie le  u tw o ró w  in n y c h  p o lsk ich  
i o b cy ch  au to ró w . M imo, że C h ó r M a rja ń sk i je s t  ch ó rem  m łodym , je d n a k  zd o b y ł 
o n  ju ż  du żą  k u ltu rę  m uzyczną, tak , że  w  p rz y sz ło śc i m oże o n  b y ć  n iebezp iecz­
nym  ry w a le m  dla in n y c h  zesp o łó w  k rak o w sk ich .

C h ó r  i m .  ś w .  K a z i m i e r z a  w  B o r k u  F a ł ę c k i m .  N ow y Za­
rząd : Józef W ijas iń sk i, prezes, J a n in a  B rożków na, w icep rezes, S ten ia  S trzy- 
żów na, se k re ta rk a , S łan ian k a  E m ilja , w icesek re ta rk a , P o p czy ń sk a  Zofja, sk a rb ­
niczka, H o sad y n ó w n a , gospodyni, A lbin O leksyk, b ib ljo te k a rz ; cz łonkow ie  k o m i­
s ji k o n tro lu ją c e j:  p rezes  J u lja n  Ł aw ro w sk i, K ono p czan k a  Ja n in a , F e re k  Ja n . 
Z espół p ro w ad z i p. d y r. K a z i m i e r z  H r a b i n ,  k tó ry  p o p rzed n io  p ro w a d z ił 
c h ó ry  n a  Ś ląsku  i m a  duże  dośw iad czen ie  w  ży c iu  śp iew aczem ( N ic też  dziw ­
nego, że p ra c a  w  ch ó rze  p o su w a  się n a  d o b re j d ro d ze  i  w y d a  n ie w ą tp liw ie  
w  p rzy sz ło śc i duże ow oce.

C h ó r  m ę s k i  i m .  S t a n i s ł a w a  M o n i u s z k i  w  B i e ż a n o w i e .  
S p ra w o zd an ie  p. p rezesa  A l c s a m i t a  na  o s ta tn ie m  w aln em  z e b ra n iu  to w a rz y ­
s tw a  w yk azu je , że m ło d y  sto su n k o w o  c h ó r  ro z w ija  b a rd z o  in ten zy w n ą  ak c ję  
na  te re n ie  śp iew aczym , co św iad czy  k o rz y s tn ie  o a m b ic ja c h  p o szczegó lnych  
członków , tłrg a n iz a c ja  c h ó ru  je s t b. sp ra w n a , f in a n se  p rz e d s ta w ia ją  s ię  w  d o ­
ch o d ach  z ł 249,08; w  ro z c h o d a c h  196,64 zł. C h ó r liczy  21 cz łonków  czy n n y ch  
i 7 w sp ie ra jąc y ch . N a po sied zen iu  w y b ra n o  n o w y  Z arzą d  w  o so b a ch  pp .: n a ­
czeln ika  W ład . A ksam ita , p rezesa , K azim ierza  Śliw ki, w icep rezesa , J a n a  Ma­
deja , s e k re ta rz a , W ład y s ław a  W ó jc ik a , sk a rb n ik a , W o źn iak a  M a rjan ą , b ib ljo te -  
karza , S tan . W alickiego, g o spoda rza , J a g l a r z a  F r a n c i . s z k a ,  k ie ro w n ik a  
a r ty s ty czn eg o ; do są d u  po lubow nego  w y b ra n o : p. pu łk . Jó z efa  W o lfa , ks. k a te ­
ch e tę  W ład. W alę  i d r. W o jc iech a  L ipow sk iego ; do k o m isji rew izy jn e j pp .: 
Ja k ó b a  Jam kę, m iejscow ego  o rgan istę , W rońsk iego  M a rjan a  i W olfa  Jan a .

C h ó r  i m.  M i k o ł a j a  G o m ó ł k i ,  K r a k ó w .  N ow y Z arzą d  w y b ra n y  
na  o s ta tn iem  w a ln em  zg rom ad zen iu : W ło d z im ierz  M adej, prezes, M ieczysław  
M artyn iak , w iceprezes, K ró w k a  Józef, sk a rb n ik , S tanek  T adeusz, zast. s k a rb ­
nika, K ónig  E d w ard , se k re ta rz , N a w ara  W ład ., z a s tęp ca  se k re ta rz a , k o m is ja  
rew izy jn a : B ia ło ru sk i T adeusz, K o n opasek  Józef i M oraw ek  A ntoni. Sąd  p o ­
lub o w n y : S kulicz B ron isław , Ja n ik  Miecz., F ilip ek  J. C hórem  dyryguje) p. F r y ­
d e r y k  B o r g i e l .  P ra c a  idzie sp raw n ie .

K oncert K rakow skiego T ow arzystw a O ratoryjnego.

D n ia  29 m a rc a  rb . u rząd z iło  T o w arz y stw o  O ra to ry jn e  d o ro czn y  k o n c e r t  
w i e l k o p o s t n y .  W y k k o n an o  L. B occherin iego : S ta b a t M ater, M oniuszk i:.
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O to drzew o k rzyża , o raz  szereg  u tw o ró w  P a le s tr in y , V itto 'rii, G om ółki i Z ieleń- 
sk iego. P o .r a z  p ie rw szy  s ta n ą ł p rz y  p u lp ic ie  d y ry g en ck im  K. T. O. p. W a c ł a w  
G e i g e r ,  m łody , u ta le n to w a n y  m u zy k  i k o m p o zy to r , k tó ry  n ied aw n o  uko ń czy ł 
s tu d ja  m uzy czn e  w  K o n se rw a to r iu m  T ow . Muz. w  K rakow ie . F ac h o w a  w iedza 
i zd o ln o śc i d y ry g en ck ie  p. G eigera są  zapew n ien iem  n a  p rzy sz ło ść , że p raca  
w  Ii. T. O. będzie  k o n ty n u o w a n a  n a  w y ży n ie  a r ty s ty c z n e j d ro g am i w y ty czo n em i 
p rzez  p ie rw szy c h  dy ry g en tó w , k tó ry m i b y li p ro f. K a z i m i e r z  G a i b u s i ń -  
s  k  i i  dy r. S t e f a n  B a r a ń s k i .  W  p a r t ja c h  so lo w y c h  w y s tą p ili pp. M arja  
B ieńkow ska, M. T w a rd ó w n a  i  A. B ielaków . P. B i e ń k o w s k a  (C hm iel- 
T ry c z y ń sk a ) m a  ju ż  u s ta lo n ą  sław ę, je j g łos p e łen  liry z m u  b rz m i zaw sze  ciepło  
i sz lach e tn ie  i  b u d z i u  pub liczn o śc i szczery  en tuzjazm , d o b rz e  zasłużony . — 
N ieo d ża ło w an y  p rezes Ii. T. O. p. M a  r  j a  n  K ą k o l e w s k i ,  k tó ry  u su n ą ł 
s ię  od  k ie ro w n ic tw a  o d  k ilk u  la t, k ła d ł b a rd z o  w ie lk ą  w agę w  K. T. O. n a  
k sz ta łcen ie  g łosów , szczególnie m ęsk ich , n a d to  n a  u trz y m a n ie  sta łe j o rk ie s try , 
k tó ra b y  w y łączn ie  p ra c o w a ła  d la  id e i o ra to ry jn e j . N ow y Z a rz ą d  z p. p r e z e ­
s e m  S o l e c k i m  n a  czele n ie  m oże rezy g n o w ać  z ty c h  p ra c , k tó re  m a ją  duże  
znaczen ie  d la  ro z w o ju  to w arzy stw a . S tw o rzen ie  w łasn e j o rk ie s try , re k ru tu ją c e j  
się  z am a to ró w , a  n ie  zaw odow ców , k tó rz y  p rzy sło w io w o  n ie  lu b ią  p rób , 
będzie  n iew ą tp liw ie  w ie lk im  sukcesem  w  d ążen iac h  a r ty s ty c z n y c h  K. T. O. 
W  K rak o w ie  is tn ie je  k ilk a  zesp o łó w  sym fon icznych , a le  g ra ją  p raw ie ' ci sam i 
ludzie  w  k ażd y m  z  n ich . W  ty c h  w a ru n k a c h  n ie  m oże b y ć  m o w y  o ja k ie jś  sy ­
ste m a ty czn e j p ra c y  zespo łow ej, pon iew aż  cz łonkow ie  lepiej g ra ją c y  są  p rz e p ra ­
co w an i u d z ia łem  w  ro z liczn y ch  k o n c e r ta c h  i p ró b a c h . W śró d  a m a to ró w  z n a j­
dzie  się  n ap ew n o  w ie lu  w y b itn y c h  in s tru m e n ta lis tó w , k tó rz y  chętn ie  b ę d ą  p r a ­
cow ać, jeże li ta  p ra c a  będzie  m ia ła  c h a ra k te r  c iągłości, a  n ie  do ry w cze j im prezy .

Akademja ku czci X. G orczyckicgo.

X. X. M i s j o n a r z e  w  K rak o w ie  n a  S tra d o m iu  u rząd z ili w  d n iu  13 m aja  
u ro c z y s tą  a k ad em ję  k u  czci k o m p o z y to ra  w aw elskiego. R e fe ra t w ygłosił ks. 
W e n d .  S w i e r c z e k .  C h ó r  I n s t y t u t u  t e o l o g i c z n e g o  w ykonał 
pod  k ie r. dy r. B o l e s ł a w a  W a l i e  k -  W a l e w s k i e g o  szereg  u tw o ró w  
X. G orczyckiego, ja k  „Ave M aria", „S epulto  D om ino", „B en ed ic tu s"  ze m szy  
w ie lk an o cn e j w  p rz e ró b c e  n a  c h ó r  m ęsk i ks. W end . Sw ierczka o raz  dw a 
u tw o ry , k tó ry c h  au ten ty czn o ść  n ie  je s t u s ta lo n a , m ianow icie : „ Insign is M ater"  
i ,,S:ilve m u n d i D om ina".

R e feren t p o d k re ś lił sto sunek , ja k i łączy ł X. G orczyckiego ze Z grom adź. 
K sięży  M isjonarzy . U kończyw szy  u n iw e rsy te t w  P rad ze , w s tą p ił  X. G. 10 lis to ­
pad a  1691 r. do se m in a rju m  d u ch ow nego  n a  W aw elu  i tu  p o d  ok iem  K sięży  
M isjonarzy  p rzy g o to w y w ał się do św ięceń ; o trz y m a ł je  w  W. P o ście  n a s tę p ­
nego ro k u . N iedługo po tem , bo za ra z  po W ielk iej N ocy  zosta ł p o w o łan y  n a  p ro ­
fe so ra  m a io ru m  sc h o la ru m  R e th o rices  e t P oeseos n a  p rzec iąg  d w u  la t. S zkoły  
te  b y ły  p o d  za rząd em  Z grom adzen ia . P o tem  od 1694 do śm ie rc i przez 10 la t  
c iąg le  s ty k a ł się  z K siężm i M isjonarzam i.
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R ocznicę śm ie rc i uczciło  Z grom adzen ie  Mszą św . n a  jego in tencję , k tó rą  
o d p ra w ił  p rz e d  t r u m n ą  św. S tan isław a  n a  W aw elu  ks. W . Św., a  k tó re j w y ­
s łu c h a li  w szyscy  teo logow ie  K sięży  M isjonarzy .

U roczystości pow akacyjne ku czci G orczyckiego w  K rakowie.

Ja k  się d ow iadu jem y , k o m ite t o b c h o d u  ro c z n ic y  zgonu  X. G orczyckiego, 
zam ie rz a  u rz ą d z ić  po w a k a c ja c h  sp e c ja ln y  k o n c e r t  p o ś w i ę c o n y  t w ó r ­
c z o ś c i  G o r c z y c k i e g o .  Is tn ie ją  p la n y  n a d a n ia  u ro czy sto śc io m  k u  czci 
X. G orczyckiego pew nego sta łego  c h a ra k te ru . P o n ad to  K u ra to r ju m  O kręgu  K rak . 
zam ie rz a  u rz ą d z ić  sp e c ja ln y  k o n c e r t  d l a  m ł o d z i e ż y  s z k ó ł  ś r e d ­
n i c  h. W  K rak o w ie  p o w sta ł n o w y  c h ó r  k o ś c i e l n y  p rz y  ko leg jac ie  św. 
A nny  im . X. G r z e g o r z a  G e r w a z e g o  G o r c z y c k i e g o .

Koncert W lkp. Szkoły M uzycznej w  Poznaniu.

U czn iow ie  W lkp. Szkoły  M uzycznej w y k o n a li w  A uli U. P. d n ia  29 m a ja  rb. 
o r a to r ju m  „ E lja sz “ — M endelssohna w y łączn ie  w łasn em i siłam i, pod  k ie ro w n ic ­
tw em  sw ego d y re k to ra  d r. W ac ław a  P io tro w sk ieg o . Z w ażyw szy  m łode s iły  so li­
s tó w  o raz  cz ło n k ó w  o rk ie s try , p rz y z n a ć  trzeb a , że w ykonan ie , p o m in ąw szy  
k ilk a  s ła b sz y c h  m iejsc , s ta ło  n a  p o w ażn y m  poziom ie. K lasy  śp iew u  solow ego 
p ro f. O nyszk iew iczow ej i  A. K arpack iego  sp isa ły  się  św ie tn ie , im p o n u ją c  b rzm ie ­
n ie m  głosów , p ew n o śc ią  in to n a c ji  i m u zy k a ln o śc ią . J e s t ta m  zn ak o m ity  m a te r-  
ja ł , k tó ry  m oże w k ró tc e  w zbogac ić  n aszą  o p e rę  o szereg  w a rto śc io w y c h  je d n o ­
s te k . R ów nie  po w ażn e  o w o ce  w y d a je  p ra c a  p ro f. St. Paw laka,, n au czy c ie la  g ry  
sk rzy p co w e j. N a sp e c ja ln e  p o d k reś len ie  zasłu g u je  p iękne, czyste  i ję d rn e  b rzm ie ­
n ie  in s tru m e n tó w  d re w n ia n y c h  i b lach y , k tó re  o b sad zo n o  m u zy k am i o rk ie s try  
58 p. p. szk o lo n y m i p rzez  k p t. C hm ielew icza. D y r. d r .  W . P io tro w sk i p o k aza ł 
czego m ożna n au czy ć  m a ją c  w y b itn e  s iły  pedagogiczne. E s k a .

N o w o ś ć ! N o w o ś ć !

„Pieśń  o wie lkości  B o g a'4
w łatwym układzie na chór męski Jana Chmielewskiego 
C e n a  cgzempl. 60 gr, ponad 20 egzempl. a 50 gr.

D o  n a b y c i a  w Sekr. Związku Organistów  
Poznań, ul. Szkolna 18 i Księgarni św. Wojciecha

(Hejnał na chór męski Jana Chmielewskiego do słów  
ks. Noberta Uljasza O. Franciszkanina i Wiadomości 

z „Muzyki Kościelnej" w druku)
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Z KARTY ŻAŁOBNEJ
U m arł w ielk i m iłośn ik  śp iew u  kościelnego.

W  G ro d z isk u  w  W ie lk o p o lsce  z m a rł 22 k w ie tn ia  rb . w  w ieku  72 la t  
z n an y  o b y w ate l m ie jsco w y  ś. p. L eo n  M ajkow ski, d łu g o le tn i w łaśc ic ie l k s ię g a rn i 
na  R ynku . Z m a rły  p ra w ie  ca łe  życie  pośw ięc ił p ra c y  n a  n iw ie  spo łecznej i n a ­
rod o w ej. B ył przez  p rzesz ło  40 la t  d y ry g en tem  K oła  śp iew u  „ H a rm o n ja "  w  G ro­
dzisku, o raz  26 la t  dz ie rży ł b a tu tę  m iejscow ego  c h ó ru  farnego,, k tó ry  d o p ro w a ­
dził do w ysokiego p oziom u  a rty sty czn eg o . K ilkodz ies ięc io le tn ią  pi-acę jego d la  
p ieśn i po lsk ie j w y ró żn ił w  ro k u  ub ieg łym  z a rz ą d  g łów ny  Z w iązku  T ow . Spie-. 
w aczy ch  w  W arsz aw ie  o d zn ak ą  śp iew aczą  I s to p n ia . „ H a rm o n ja "  g ro d z isk ą  
m ian o w ała  go p rz e d  k ilk u  la ty  sw ym  członk iem  h o n o ro w y m .

P o za tem  p ia s to w a ł szereg  zaszczy tn y ch  u rzęd ó w  i s tan o w isk . B ył d ług ie  
ła ta  prezesem , a  o s ta tn io  p rezesem  h o n o ro w y m  B ra c tw a  K urkow ego , p re z e ­
sem  ra d y  n ad zo rcze j B a n k u  L udow ego  w  G rodzisku , ra d n y m  m iasta , sędzią  
p o lu b o w n y m , ra d c ą  ubogich , rew id en tem  k asy  k o m u n a ln e j, sk a rb n ik ie m  i cz ło n ­
kiem  h o n o ro w y m  m iejscow ej o ch o tn icze j s tra ż y  p o ż a rn e j, cz łonk iem  zało ży c ie ­
lem  m iejscow ego  Tow . K upieckiego, o raz  jed y n y m  ży jący m  w spó łzałożycie lem  
T ow . P rzem ysłow ego , w  k tó ry m  p rz e d  ro k ie ta  o b ch o d z ił ś. p. Z m a rły  50-iecie 
cz łonkostw a.

N a ju lu b ień szą  je d n a k  se rc u  Z m arłego  b y ła  m u zy k a  i śp iew  kośc ie ln y . 
P rzesz ło  ćw ierć  w ieku  d y ry g o w ał ch ó rem  kośc ie ln y m , m ęsk im  ja k  i żeńsk im , ta k  
w  kośc ie le  fa rn y m  ja k  i p o k la sz to rn y m . U czeń W ład y s ław a  F ie rk a , w y k o n a ł 
w  ty m  czasie  k ilk ad z ie s ią t m szy, o ra z  k ilk a se t p ieśn i k o śc ie ln y ch , z  to w arzy sz e ­
n iem  o rk ie s try , b ą d ź  z organam i,, p rz y  g rze  p ro f. Jó z efa  P aw lak a , M acieja i W a­
len tego  P e rzy ń sk ich , T. H. B artk iew icza , K o tla rsk ieg o  i i. S am  p rzep isy w a ł 
d oń  n u ty , o f ia ru ją c  p rz e d  k ilk u  la ty  ca łe  z b io ry  te, g ro m ad zo n e  p rzez  cz te ry  
p rzesz ło  d z ies ią tk i la t, m ie jsco w y m  K ołom  Śpiew ackim . Z b ió r te n  p rz e d s ta w ia  
dzis ia j w a r to ść  w ca le  pow ażn ą . Z n a jd u ją  się tu  p a r ty tu ry  i g ło sy  szeregu  d z iś  
zupełn ie  n ie z n a n y c h  i  zap o m n ian y ch  k o m p o zy to ró w .

P ro w a d z ił k sięg arn ię , k tó ra  w y p o sażo n a  w  d zie ła  n a ro d o w e  i re lig ijn e , 
by ła  p o d  tak iem  k ie ro w n ic tw em  p lacó w k ą  po lsk ie j o św ia ty  n a ro d o w e j, w  k tó ­
rej k o n c e n tro w a ł się  w  dużej m ie rze  ru c h  n a ro d o w y  i życie  po lsk ie , tak że  
dzięk i b ib ljo tece  zg ro m ad zo n e j, w  k tó re j do w ypo ży czen ia  by ło  oko ło  ty s iąc a  
tom ów . B ib ljo tek ę  tę  o fia ro w a ł z m a r ły  p rz e d  p a ru  la ty  g ro d z isk iem u  T. C. L. 
Jak o  księg arz  p o lsk i ś. p. L eon  M ajkow sk i p o jm o w ał szczy tn ie  s łu żb ę  n a ro ­
dow ą, p o św ię ca jąc  się o fia rn ie , a  za  z b y t m a n ife s ta c y jn e  u s to su n k o w a n ie  się do 
pam iętnego  s t r a jk u  szkolnego, o d eb ran o  m u  d o sta w ę  do 40 szkó ł w  pow iecie.

P ięk n y m  zasadom , w  k tó ry c h  ca łe  życie  spędził i  d ła  k tó ry c h  żył, p o zo s ta ł 
w ie rn y  do  o s ta tn ie j chw ili, p o d o b n ie  ja k  i p ieśn i kośc ie ln e j, k tó re j b y ł ta k  
w ielk im  m iłośn ik iem . Ze śm ie rc ią  jego sch o d z i do g ro b u  jed en  z n a jlep szy ch  
o b y w ate li G rodziska , zas łu żo n y  d zia łacz  n a  n iw ie  śp ie w ac tw a  ch ó ra ln eg o , go­
rą c y  p a tr jo ta  i sy n  K ościo ła.

Z m a rły  o s ie ro c ił żonę  M onikę z W eso ło w sk ich , I  vo to  K osicką, sy n ó w : 
uczonego  ks. k an o n ik a  E d m u n d a  i red . H ilarego , o raz  córkę . R. i. p.



PRAKTYCZNE PODRĘCZNIKI DLA ORGANISTÓW.
S a rz y ń sk i—M akow ski: Szkoła n a  o rg a n y  — część I ...........................................................zł

— część I I ................................. 13,50
P ie c h u ra  A.: Szkoła g ry  n a  H a rm o n ju m  — część 1........................................16,— „

— część I I .................................12,— „
X. R. G ajda . N au k a  H a r m o n j i ........................................................................   . 12,— „
St. B. P o ra d o w sk i: N au k a  H a r m o n j i ............................................................. 3,— „
X. C hlondow sk i A.: N au k a  H a r m o n j i .............................................................3^— „
X. N ow ack i H .: P o d rę czn ik  do śp iew u  g r e g o r ja ń s k ie g o ......................................3,—
F crek  R.: T o n ac je  k o ś c i e ln e ....................................................................................   1,50 „
X. W iśn iew sk i J.: P o d rę czn ik  H is to r ja  M uzyki K ościelnej, część I. 1,60 „

część II. 1,60 „
część III. 1,60 „

D r. K. W einm ann : D zieje m uzyk i k o ś c i e l n e j ............................................................6,—
X. D r. G ieburow ski: K an c jo n a ł (now e w y d a n i e )  20,— „
J. P aw lak : A k o m p an jam en t o rg a n o w y  do R esp o n so rjó w  M szalnych  . 1,50 „
S t K azu ro : M ałe Solfeggio, część I. i II. a ............................................................ 1,10 „
X. Siedlecki: Śpiew nik  n a  dw a g łosy  (now e w y d a n ie ) ........................ 4,— „

— Tow . o rg an o w e do  śp iew nika, część I. i II. a ......................... 6,— „
G lińsk i M.: In s tru m e n ty  m uzyczne, m o n o g ra fja  zb io ro w a  . . . .  1,50 „
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ZWIĄZEK ORGANISTÓW — POZNAŃ, SZKOLNA 18.

POZLOTNICTW O I M ALARSTW O KOŚCIELNE

Stefan Kwissa
m
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„MUZYKA KOŚCIELN A " w ych o d z i w  P o zn an iu  w  p o ło w ie  każdego m iesiąca.
A dres R ed ak c ji i A d m in is trac ji: P oznań , ul. S zkolna 18.

W a ru n k i p re n u m e ra ty : A b o nam en t ro c z n y  w ynosi 8,— zł, p ó łro c z n y  4,50 zł.
C ena zeszy tu  1,50 zł.

C ena og łoszeń , s tr . 70 zł, */« s tr . 40 zł, 1/ i  s ir . 25 zt — K onto  P. K. 0 .  207-940. 
Do n ab y c ia  w  k się g a rn ia c h  i  sk ła d a c h  nu t.

Skład główny: Admin. „M uzykiKościelnej", Poznań, Szkolna 18
W ydaw ca: Zw iązek O rgan istów  A rch id iecezji G n ieźn ieńsko-P oznańsk iej. 
R e d ak to r  o d p o w ied z ia ln y : S tan isław  S iedlew ski, P oznań , Szkolna 18.

D ru k a rn ia  L. K apela , P oznań , ul. W ro c ław sk a  18.




